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Gazeta Lwowska  zam ieszcza w w czoraj­
szym  swoim num erze te leg ram  z W iednia  
następującej osnow y:

W iedeń d n ia  28. k w ie tn ia . A rty k u ł w P resse  
zaprzecza stanow czo do n ies ien iu  z P a ry ż a , jak o b y  
g a b in e t w iedeńsk i zam ierza ł podn ieść  nanow o kwe- 
stjg  polską.

Jeg o  ,E ksc. m in is te r  sp raw ied liw ości w ydał z 
pow odu am n estji d la p rzes tęp s tw  prasow ych  o k ó l­
n ik  do n a d p ro k u ra to ry j państw a, w k tó ry m  p odno­
si, że gdy w zględem  przeszłości postąp iono  sobie 
łag o d n ie , to  n a  p rzyszłość  należy  z całą  ścisłością 
p rzes trzeg ać  zastosow an ia  ustaw . M in iste r sp raw ie ­
dliw ości spodziew a się, że sądy  p rzy sięg ły ch  d la  
spraw  prasow ych  p o jm ą należycie  sw oje pow ołanie.

Go do pierw szej części tego telegram u m a­
my ty le  ty lko  do nadm ienięn ia , że n ik t z Po­
laków  nie m arzy o podnoszeniu  przez A ustrję 
w obecnej chw ili kw estji polskiej U znając 
zasadę lir. B eusta, iż „dobra p o lityka  w e­
wnętrzna., najlepszą je s t po lity k ą  zew nętrzną “ 
usilnem  teraz staran iem  Polaków  je s t w e­
w nętrzne w zm ocnienie A ustrji,p rzez  ubezpie­
czenie interesów  pojedynczych jej części sk ła ­
dowych. P o lska  i A ustrja dziś jednych m ają 
wrogów zew n ę trzn y ch , więc obopólny ten 
in teres nakazu je  nam  wzajem nie się  w spierać. 
Czem silniej rozw inie się w A ustrji żyw ioł 
polski, tem  siln iejsze zgotuje sobie tem Au­
strja  przedm urze przeciw ko zew nętrznym  
swoim nieprzyjaciołom , a nasz in te res  naro­
dow y w ym aga znów, aby  A ustrja  ja k  n a j­
siln iej s tanęła , bo siloiejszego w tak im  ra ­
zie będziem y m ieli sprzym ierzeńca. J a k  zaw ­
sze ta k  i tym  razem  m usim y napiętnow ać 
jako  potwarz" w szelkie posądzania  jakobyś- 
m y m arzyli o przedw czesnem  w ciągnięciu  
A ustrji w akcję m iędzynarodow ą na korzyść 
Polski. My pragn iem y  p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  skonsolidow ania się jej w ew nętrz­
nych stosunków , i z tej zasady  wychodząc, 
popieraliśm y całym  naszym  w pływ em  sp ra ­
wę ugody z W ęgram i; przez dziew ięć la t 
konstytucjonalizm u w A ustrji konsekw entn ie 
dążyła  do tego rozm aitem i drogam i re p re ­
zentacja  nasza  w sejm ie i w R adzie pań­
s tw a , a dziś synow ie polskiej ziemi nie są 
ostatn im i w szeregach pracow ników  nad 
kw estją  zaprow adzenia ładu  w państw ie, z 
k tórego  bytem  obecnym sp lo tły  1 sy nasze 
n iezaw isłe od nas w yroki O patrzności. •

W P o lakach  ma A ustrja  w iernych p rz y ­
jació ł, i bezin teresow nych, bo chociaż m o­
głoby  się zdarzyć , iż nam A ustrja stanie 
się po trzebną k iedy , to wcześniej może je ­
szcze zaskoczą m onarchię rak u zk ą  w ypadki, 
iż n a r ódnasz będzie m usiał żywera swem

ciałem  zagrodzić do niej drogę zap rzysię­
głym  jej wrogom. Sam  S chindler w yznał to 
indirecte przy rozpraw ach  a dresow ych.

W szystko to jed n ak  są  ekspetoracje  na 
przyszłość, w ięc nie w chodzą bezpośrednio 
w zakres po lityk i bieżącej. K ończąc więc 
te  uwagi, k tóre  nam  m imowolnie nasunęła 
na myśl p ierw sza część w iedeńskiego te le ­
gram u Gazety Lwowskiej, ośw iadczam y, iż 
w obecnej chw ili najlepszą  w yśw iadczy A u­
strja  p rzysługę sp raw ie  po lsk ie j, jeżeli już 
raz przecież w yjdzie z fazy eksperym entów  
konstytucyjnych, sprow adzając bogate  za­
soby swych s ił w ew nętrznych  do n a tu ra l­
nej harm onii. Z dyplom atycznej akcji na 
rzecz spraw y polskiej kw itu jem y. Jeszcze 
P o lska  nie zg inęła , chociaż A ustrja  n ie o ch ra ­
n ia ła  jej dotychczas bynajm niej sw oją p ro ­
tekcją , więc nie w yzyw am y jej do tego i t e ­
raz. Już m y się znajdziem y, k iedy  będzie 
czas po temu.

Na zupełnie odm ienny tem at sp row a­
dza nas d ru g a  część przytoczonego wyżej 
te leg ram u  Gazety Lwowskiej. Jeże li w nim  
należycie streszczoną je s t osnow a odnośne­
go okó ln ika dr. Tschabuschnigga, to rze­
czyw iście by łby  ów okólnik arcyciekaw ym  
dokum entem . A m nestja je s t w praw dzie  aktem  
łask i ze  strony  m onarchy, ale znów z d ru ­
giej s trony  m onarcha konsty tucy jny  nie w y­
św iadcza ła sk  d la  kap rysu , ja k  ja k i  wscho­
dni padyszach, lecz czyni to zw ykle na  pod­
staw ie rozum owej. Z tego przynajm niej 
stanow iska  chcielibyśm y sądzić am nestję z 
22. b. m. T łum aczym y ją  sobie tak , że 
cesarz mocą swej w ład zy  m onarchicznej g łó­
w nie znieść p rag n ą ł w yrok i, pow ydaw ane 
na podstaw ie lite ry  §§. kodeksu  karnego  
przez sądy urzędnicze, jeszcze przed zapro­
w adzeniem  trybunałów  przysięg łych , bo w y­
roki o sta tn iej k a teg o rji (t. j. sądów  przysię  
głych) bynajm niej nie c ięży ły  dz ien n ik a r­
stwu. Nie możemy więc pojąć, ja k  mógł 
pan m inister w ziąć ztąd asum pt do daw ania 
sądom przysięg łym  nauczki, iż ,n a  p rz y ­
szłość należy z ca łą  ścisłością przestrzegać  
ustaw 4* —  a lb o , „że spodziew a się on, iż 
sądy  przysięgłych d la  spraw  prasow ych  
pojm ą należycie swoje pow ołanie !** Zkąd- 
żeż to ma praw o p. Tschabuschnigg im pu­
tow ać trybunałom  przysięg łych , jakoby  do­
tychczas ,.nie p rzestrzegały  ustaw  z całą 
ścisłością * albo „nie pojm ow ały należycie 
swego pow ołania ?“  Najoczywiśeiej pije on 
tu do sądów obyw atelskich  w Czechach, 
które nie znajdyw ały  żadnej w iny tam , gdzie 
c k . p rokura to rje  w idziały  na js traszn ie j­
sze zbrodnie przeciw ko bezpieczeństw u pań 
stw a i porządkow i społecznem u. P ostępow a­
nie tak ie  mocno gorszyło zw olenników  za ­
sad k asy n a  niem ieckiego w P radze  i Noicej 
Pressy. Je s t to jed n ak  rzecz gustu. Lecz od 
m in is tra  m oglibyśm y przecie w ym agać, aby 
w ak tach  urzędow ych nie powodował się 
w zględam i t e g o  rodzaju.

Z W iednia tyle nowego, że wczoraj p rzy­
byli tam  już R ieger i S ladkow sky a na 
dw orcu kolei północnej przyjm ow ali ich u- 
rzędnicy prezydjum  m inisterstw a W wczo­
rajszej Nowej Pressie pojawił się rozpaczliwy 
artyku ł na tem at grożącego w ydania Niem ­
ców czeskich na pastw ę czechizmowi.

W e W iedniu w zm aga się anti-centralisty- 
czna agitacja przedw yborcza z każdym  dniem. 
D otychczas pięć tam tejszych stowarzyszeń po­
litycznych w ydało wota przeciwko kom iteto­
wi wyborczfcmu, z którego wyszli Kuranda, 
Schindler i t. p. Stow arzyszenia tam tejsze o- 
b radują po trzy  razy na tydzień.

Wskrzeszenie ruskiej głównej 
Rady narodowej.

Od czasu jak p. Kabat wystąpił 
z zwołanej przez Wydział krajowy ko­
misji polsko-ruskiej, przestał Dziennik 
Polski ogłaszać krótkie doniesienia z 
jej posiedzeń, i cała jej praca odbywa 
się potajemnie jak  misterja Izydy. Ko­
misja i Wydział krajowy uznały całą 
sprawę za swoją osobistą, prywatną, nie 
przypuściwszy na posiedzenia sprawo­
zdawców dziennikarskich, nie ogłasza­
jąc nawet protokołów urzędowych. 
Wydział nie raczył nawet odpowiedzieć 
na pytania, zadane mu publicznie przez 
„ciekawego Rusina". Dlaczego Wydział 
i komisja tak  postępują, nie chcemy 
badać, -  - m ilczą, bo nie umieją dać 
odpowiedzi, i pragną, aby o nich mil­
czano, bo jasność nie może wypaść na 
ich korzyść. Wyszło to jednak na 
korzyść kraju o tyle, że k ra j, nie mo­
gąc ani przez pojedyncze osoby, ani 
przez zgromadzenia, ani przez pisma 
wmieszać się do prac Wydziału i ko­
misji, będzie uwolniony od wszelkiej 
odpowiedzialności. Co do nas, możemy 
zapisać z przyjemnością, że nietylko 
koła polskie, ale nieskończenie prze­
ważna większość ruskich uznały słu­
szność twierdzeń naszych artykułów, 
w tej sprawie ogłoszonych, jak  i py­
tań „ciekawego Rusina**.

Tymczasem sprawa wniosku p. 
lóawrowskiego i towarzyszy weszła w 
nową fazę. Wniosku samego bowiem 
zaparł się teraz ks. Guszalewiez, choć 
go podpisał, poparł i wniósł o przeka­
zanie go komisji narodowościowej, a z 
nim oczywiście wyparła się go reszta 
tych, co go podpisali, i już tylko pod 
względem formalnym można go uwa­
żać za istniejący,— w rzeczy samej jest 
zupełnie porzucony przez wszystkie 
partje polskie jak ruskie. Polacy od 
razu widzieli, że wniosek p. Ławrow- 
skiego, choćby w całości został przez 
sejm przyjęty, przez koronę zatwier­
dzony i w życie wprowadzony, niema 
po pierwsze, nadziei sumiennego wyko­
nania, dopóki kraj nie będzie posiadał 
władzy wykonawczej, —  i widzieli po- 
w tóre , że sprawy ruskiej, może naj­
ważniejszej ze spraw naszych, stanow­
czo i na długo nie rozstrzyga — źe 
zatem z tych dwóch powodów owszem 
tylko ją  mocniej zawikła i rozjątrzy, 
Rusinom żadnej nie przynosząc korzy­
ści. Z pomiędzy Rusinów moskalofile 
potępili ten ak t jako podanie ręki po­
jednania Polakom, Ukraińcy jako akt, 
kładący tamę ich szlachetnym dążeniom, 
masa Rusinów, jako nową broń w rę­
ku świętojurców — i jedni tylko świę- 
t.ojurcy mogli mu na chwilę być radzi, 
a więc stronnictwo najlichsze pod słoń­

cem, bo na samych tylko osobistych, 
prywatnych, symonijnych widokach o- 
parte.

Wnioskowi wspomnianemu było tyl­
ko na chwilę rade stronnictwo święto- 
jurskie. Samo golono ułożyło i wnio­
sło — ale ułożyło go i wniosło w 
myśli najsmutniejszej. Było ono pewne, 
że Polacy go odrzucą i tem znowu za­
dokumentują tę nienawiść do Rusi­
nów, do wszystkiego co ruskie a spol­
szczyć się nie da, jaką publicznie i 
prywatnie wmawiali i wmawiają w Po­
laków wrogi Polaków, mianowicie świę- 
tojurcy i moskalofile. Okazało się je­
dnak inaczej, okazało s ię , że sprawa 
wniosku owego może pod tym wzglę­
dem wziąć kierunek zupełnie inny. 
Gdyby go Polacy odrzucili, to zrobi­
liby tylko to, co najpotężniejsze partje 
ruskie, więc niepodobnaby zwalać winy 
odrzucenia na rusinożerczość Polaków. 
A tu jak na złość jeszcze, w głosach 
polskich objawiła się chęć załatwienia 
sprawy ruskiej gruntow nie, stanowczo, 
na czas d ług i, tak dalece, aby Lwów 
mógł się stać moralnem ogniskiem dla 
Rusi całej poza Dniepr. A skutkiem 
tego musiałaby nietylko być zgoda 
Rusinów z Polakami, ale ścisły między 
nimi sojusz —. nietylko zupełny upa­
dek moskalofilizmu, ale i swiętojurcy 
nie mogliby nadal mącić wody i łowić 
w niej jak dotychczas.

Widocznie ztąd wynikała dla tych 
dwóch stronnictw konieczność złączenia 
się i zabezpieczenia, zwłaszcza przeciw u- 
krainizmowi, groźniejszemu dla nich jak 
Polacy. Żniwem nienawiści, jaką roz­
siano międży Rusinami przeciw Pola­
kom , można jeszcze pociągnąć długo, 
można jeszcze pewien czas przynajmniej 
podejrzeniami przeszkadzać stanowczej 
zgodzie — ale partja  ukraińską byłaby 
tymczasem rosła w Biły i wpływy, i 
nimby jeszcze powróciły dobre stosun­
ki z Polakam i, moskalofile i święto- 
jurcy utraciliby wszelką podstawę w 
łonie samychże Rusinów. Tem więcej, 
gdy masa Rusinów z całym zapałem 
przyjmie ukrainizm, byle porzucił swo­
ją  pisownię fonetyczną

Dzieje trzech lat ostatnich prze­
konały zresztą moskalofilów i święto­
jurców, że między ludem ruskim nie­
podobna rozdmuchać nienawiści do La­
chów, źc nawet ta jaka była, natu­
ralna czy sztuczna , dosyć szybko ni­
knie, a o miłości do Moskwy i cara 
między ludem i mowy być nie może. 
W końcu fak t, że posłowie włościańscy 
razem z resztą delegacji, wystąpili z 
Rady państwa, uznając solidarność 
swoją z n im i, że wystąpił nawet p. 
Makowicz, zdarła nawet Niemcom, 
biurokracji i zagranicy ułudę, jakoby 
ludzie , co się dotychczas głosili naczel-

P rzed p ła tę  i ogłoszenia p rzy jm u ją :
W e LW OW IE : B ióro A dm inistracji „G azety  N a-

rodo\veju przy u lic y  N o w e j, pod  liczb ą  2 91 . W  KRA- 
KO H1K: K sięgarn ia  Józefa  C zecha w  ry n k u . W  P A ­
RYŻU: na ca ła  F ran cję i A n g lie  je d y n ie  p . p u łk o ­
w n ik  K aczk ow sk i, rue d u p o n t de L od i N r. 1. W  W IE ­
DNIU : p H aasen stein  e t  Y ogłer , N eu er M arkt N r. 11- 
i A. O ppelik, W o llz e i le , 22 . W FR A N K F U R C IE : nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. H aasen ste in  e t  Y ogler

OGŁOSZENIA przyjm ują s ię  za  op ła ta  6 c e n t  >v 
od m iejsca oh jętośei jed n eg o  w ier sza  drobnym  d 
k iem , oprócz op łaty  stęp low ej 30 ct. za k a żd orazo  , • 
um ieszczen ie.

Liisty r e k la m a c y jn e  n ieo p ie cze to w a n e  n ie  ul - 
gaja frankowaniu.

Manuskrypt;* drobne n ie zw racają  s i ę ,  le c z  b y . 
w aja niszczone.

nikami ludu ruskiego, byli nimi w 
istocie.

I oto dlaczego w Domie Narod- 
nim. jak  donosi Słowo, t. j. moskalo­
file z świętojurcami, umyślili wskrzesić 
dawną ruską główną Radę narodową, 
przez rząd w r. 1848 popartą, a po 
trzech latach, mimo usług najpoddań- 
szych, i mimo protestów ks. Kuziemskie- 
go znowu przez rząd rozwiązaną. Już 
statuta poszły do namiestnictwa, i nie­
ma wątpienia, że p. Possinger nie znaj­
dzie w nich nic staatsgejahrlich, więc 
niezadługo Rada ruska rozpocznie swoje 
życie i agitację. Nie wątpimy, że ko­
m itet zawiązujący rozwinie ogromną 
czynność, że hierarchia poda pomocną 
rękę. że zawiązane zostaną filie —  i 
praca będzie prowadzona z całym za­
pałem. Dlatego też nie bylibyśmy ra ­
dzi, gdyby p. Possinger znalazł w sta­
tutach coś niebezpiecznego dla państwa 
i zabronił istnienia tej Rady ruskiej. 
Założyciele jej bowiem grają v a  b a n ą u e , 
ostatni swój grosz rzucają na ostatnią 
kartę. Czy wygrają moskalofile i świę- 
tojurcy. czy przegrają — na każdy spo­
sób sprawa ruska zostanie wyklarowa­
ną. Będziemy wiedzieli, z czem mamy 
do czynienia Wrogowie nasi między 
Rusinami, walczący do dzisiaj podstę­
pem, podejrzywaniem, w ogóle skry to­
bójczo, występują zaczepnie — i po­
zycja teraz będzie dla nas nieskończe­
nie korzystniejszą, bo zwycięztwo ła­
twiejsze i trwalsze, a nawet niezawodne.

Okruchy paryzkie.
Nie masz we Francji, zwłaszcza zaś w 

P aryżu  w obecnej chwili innego zajęcia urny 
słowego, innego ogólnego interesu, innych trosk 
i kłopotu, ja k  plebiscyt. Is tn a  to w ieża Babel 
i pomięszanie języków  ! Ci, co przedtem  z za­
sady przeciwnym i byli temu vox populi, te ­
raz go uznają, adoptują, ba nawet w ołają i 
dopraszają się o niego ; ci znów, którzy k ła ­
dąc się spać i w stając, pismem i żywą mową 
kornie uderzali czołem przed tym , jak  pow ia­
dali, J e d y n i e  p r a w n y m ,  w i . e l k i m  a 
w s z e c h m o c n y m  p r a w o d a w c ą  F r a n -  
cj  i," obecnie dają mu publicznie miano n ie ­
mowlęcia i ledwo nie idjoty. E t nunc eru- 
d im in i! A jak ież to powstały z powodu plebi­
scytu dyskusje w dziennikarstw ie, jak ie  rozu­
mowania, jak ie  scholastyki drukowane i nie- 
drukow ane, jak ie  debaty w domach, w kaw iar­
niach, w teatrze, na u l ic y ! Zdawałoby się, 
że znów chodzi o rozwiązanie k w e s tji: czy 
pierw sza kura zniosła pierw sze jajo  ?

A kw estja sam a w sobie najprostsza, 
scholastycznej erudycji wcale niepotrzebują- 
ca. Pow szechne głosowanie zatw ierdziło kon­
stytucję 1852 r., konstytucja ta, począwszy 
od 1860 r. częściowo była zm ieniana senatus 
honsidtami, obecnie zaś przez zaprowadzenie 
^ządu parlam entarnego zwaloną będzie osta- 
kcznie. Czy mocodawca, naród francuzki, ma 
Prawo i obowiązek wypowiedzieć swoją o za­
prowadzanej zmianie opinię ? i czy następnie 
Jńa takież prawo i obowiązek, zatwierdzić 
p o d r z u c ić  takow ą zmianę ? Albo je s t wszech- 
"'L dztw o ludu, albo go nie ma.

czyć należy em ancypację sztuk pięknych. 
Rząd francuzki uchylił się od wyłącznej nad 
niemi opieki. Tow arzystw a zatem m alarzy, 
rzeźbiarzy, litografów i t. d. ukonstytuow ały 
się na stopie zupełnej autonomii, w ybrały p re ­
zesów, sędziów przysięgłych (jury) i same 
się zajm ują tegoroczną w ystaw ą. Grono arty- 
stów -m alarzy w ybrało prezesem  swoim sza­
nownego p. R o b e r t a  F l e u r y ,  tw órcę zna­
komitego o b razu : R zeź na ulicach Warszawy 
8. kw ietnia 1861 r., za który  to obraz dostał p. 
F leury  m edal złoty na W ystaw ie powszechnej 
1867 r. Z reform , tyczących się samej w ysta­
w y należy zanotować zniesienie ta k  zwanego 
s a l o n u  h o n o r o w e g o  i w iększą pobła 
żliwość w ocenianiu dzieł sztuki, a więc i w 
przyjęciu na w ystaw ę, albowiem tak  salon ho­
norowy, ja k  subtelna w ybredność w yznacza­
nych dawniej przez m inisterjum  sędziów przy­
sięgłych byw ały dotąd źródłem nieprzebranych 
skarg  i narzekań, którym  em ancypacja teraź­
niejsza koniec położy.

My Polacy z tem w iększą niecierpliwo­
ścią oczekujemy otw arcia tegorocznej w ysta­
wy, że na niej ma się ukazać genialny obraz 
narodowego naszego m istrza p. M atejki : Unia  
Lubelska, k tóry dotąd znam y tylko ze sp ra­
wozdań dziennikarskich i nielicznych w P a ­
ryżu fotografij tego obrazu.

Pom iędzy inne postępowe reform y, wpro­
wadzane przez m inisterjum  2. stycznia, w li­

Monumentalną b y ła  w swoim rodzaju p o ­
w s z e c h n a  z m o w a  (greve)  we Francji, 
zaproponowana przez n i e p r z e b ł a g a n y c h  
na dzień 10 kw ietnia, i k tóra, ja k  łatw o zre­
sztą było przewidzieć, spełzła na niczem.... 
P rzep raszam ! zachwycono k ilku  rozlepiaczy 
odręcznych plakatów , oraz do trzydziestu mło­
dych ludzi, którzy nietykalności tej publika­
cji podjęli się pilnować. P lak a ty  wspomniane 
nawoływały naród francuzki do zmowy z na­

stępujących w ielkiej wagi powodów : że R a 
spail ciężko chory, że F lourens na wygnaniu, 
że Rochefort w więzieniu, że zatem pierw szy 
cyrkuł Paryża  nie jest w Ciele prawodawezem  
reprezentow any, i wreszcie że cała teraźniej­
sza opozycja je s t t ł u s t o  o p ł a c o n a  (gras- 
sement payee). M iędzy innem i propozycjam i 
dotyczącemi czynnych objawów zmowy, dora­
dzano odmówić rządowi w szystkich bez w y­
ją tk u  podatków ; nie opłacać kom ornego w ła­
ścicielom domów ; opuścić w szystkie fabryki, 
rękodzielnie i t. p. „Tym bowiem tylko spo­
sobem, głosiły p lakaty, można będzie zgnieść 
w szystkie pijaw ki, które w ysysają  Francję ."

Mnie się z d a je , że inicjatorowie zmowy 
powszechnej, do przytoczonych wyżej odmo­
wnych p ropozycy j, winni byli dodać jeszcze 
jedną i bodaj najskuteczniejszą, a  to j e s t : od­
mówić pożyw ienia własnym żołądkom . W 
grew ach częściowych robotnicy pracujący za- 
pom agają —  bardzo zresztą skrom nie —  tych, 
którzy  skoalizow ani, roboty swoje opuścili, 
ale gdyby wszyscy robotnicy m ieli opuścić 
pracę , jedynym  środkiem do utrzym ania zmo­
w y ta k  powszechnej, byłaby albo natychm ia­
stow a rew olucja socjalna z l i k w i d a c j ą  
w ł a s n o ś c i ,  albo :eż zmowa przeciw  po­
trzebom w łasnego ciała. O tem wszakże nie 
pomyślano... a szkoda

KORESPONDENCJE G A O T  NARODOWEJ.
W i e d e ń  d. 27. k w ie tn ia .

(sk .)  S traszn ie  bolał m nie ongi zarzut, 
czyniony Polakom  przez d z ienn ikarzy  n ie­
m ieckich, co razem  ze m ną gn ie tli ław y  lo­
ży dziennikarsk iej w R adzie państw a. P o ­
w tarza ł on się regularn ie , ile razy  nasi po­
słowie głosow ali Niemcom nie po m yśli, i 
b rz m ia ł: „Rzecz to ja k  św iat stara , że P o lacy  
w polityce prochu nie w ynaleźli." W ted y  nie 
m iałem  co na to odpowiedzieć i n ie m ogłem  
bronić drogiej mi sław y po lsk ie j, boć trudno  
było ukazyw ać Niemcom na K o łłą ta ja  i tw ó r­
ców konstytucji T rzeciego m aja. W iedzą  oni 
bowiem o tem w szystkiem  tyle, co ja  i czy­
te ln ik  n jeprzym ierzająe o sposobie, w ja k i  
rządzą w Siam ie jednym  narodem  aż dwaj 
naraz m onarchow ie: Jego  k ró lew ska  Mość 
pierw szy król Krom  Illu an g  W ongsadh iraj 
Sanid, i Jego kró lew ska W ysokość d rugi k ró l 
Chow Phya B hudharabkay...

Dziś postać rzeczy się zm ieniła . Dziś 
w iedziałbym  ja k  dowieść, że zarzu ty  N iem ­
ców są bez w szelkiej podstaw y, i że ich sa ­
mych raczej w ypada posądzać o niedołę- 
ztwo w polityce, jak  nas.

Mówię na serjo. Można pow ątp iew ać o 
skutkach zabiegów  prezyden ta  m in istrów , 
można tw ierdzić, że zabrał się do n ap e łn ie ­
nia  rzeszota wodą, można być w reszcie  p rze ­
konanym, że Potockiem u brakn ie  c ie rp liw o ­
ści Syzyfa do spełn ien ia  dzie ła  syzyfow skie- 
go, b rakn ie  siły , a le  tw ierdzić , że się  zab ra ł 
do rzeczy niezręcznie , że dotychczasow e je ­
go postępow anie m ogło i powinno było być

ojca, zkądże się wezmą b rac ia?  Kto nakło­
ni lu d z i, aby żyli w zgodzie ?“ B raw o ! pa­
nie autorze des Odeurs de Paris.

Ponieweż mówimy o duchownych — (p- 
Veuillot w art być, co najm niej, dziekanem), 
może będziecie ciekaw i posłuchać, jak  to w 
republice am erykańskiej duchowni pasterze 
nauczają swoje trzody. W ielebny pastor z 
G raw fordsville, Samuel Godfrej, w taki na­
bożny sposób zakończył kazanie do parafian: 
„B o że , B o że , niech wszechmocna twoja p ra ­
wica uwolnić nas raczy od zwierzchników 
narodu naszego, od tych wszystkich co po­
m iędzy nam i w ysokie zajm ują godności. T y  
wiesz lepiej od nas o B oże, że to są w szy­
stko złodzieje, rabusie , rozbójn ik i, łajdaki i 
pijaki... (sic!) Am en". Górą otwartość repu­
b likańska !

dotknął się jej poufale. D am a w rzasnęła 
kiedy się obejrzała , poznał w niej Marję 
Antoanetę. P ada  więc na kolana i woła gło­
sem rozpaczy: „ P a n i, jeśli serce twoje nie jest 
równie tw ardem  ja k  b io d ra , to  racz przeba­
czyć okropnej pomyłce, za k tó rą  z całej du­
szy najpokorniej przepraszam , i której^ przez 
całe życie moje żałować nie przestanę*1. K ró­
low a się uśmiechnęła i spraw a ta  w zupełną 
poszła niepamięć.

Znany redaktor l U nicersa, p. Veuillot 
w następujący sposób gromi księdza G ratry 
za jego d ialek tykę przeciw świeckiej w ładzy 
papieża, w ydaną przed niedaw nym  czasem w  
oddzielnej broszurce: „ Jak i cel m ają twoje 
broszury? Z achw iać, zrujnow ać, zniszczyć 
władzę św. Ojca, k tó ra  jest najenergiczniejszym  
środkiem pokoju (ks. J r a try  je s t członkiem 
legi europejskiego pokoju)... Jeżeli ojciec nie 
ma w ładzy, to nie masz ojca, a jeżli nie ma

Nauczyciel domowy, niejaki p. Tculat, w 
ekstazie miłosnej dla księżnej de B roglie, 
przy synach, której był właśnie nauczycielem, 
pocałował ją  w czoło. Skandal niesłychany, 
okropny! W skutek zaniesionej skargi przed 
trybunały, p. Teulatowi przyznano pom ięsza­
nie zmysłów i osadzono w szpitalu  ob łąka­
nych w Charenton, z którego w yszedłszy, w y­
toczył teraz proces pani de B ro g lie , jak k o l­
wiek do dziś jeszcze gorącą d la  niej —  jak  
tw ierdzą —  pała  miłością. Z ałożył samych 
pretensyj i s tra t na 100.000 fr. C iekaw y 
będzie w yrok trybunałów . D zienniki tutejsze, 
co to do każdej okoliczności umieją zastoso­
w ać jak ąś  analogię , ze w zględu na wypadek 
z panią Broglie przypom inają t e n , który się 
w ydarzy ł niegdyś z nieszczęśliwą żoną L u­
dw ika X V I. M uszkieter, postępujący zmrokiem 
na  schodach tuilleryjskich za jak ąś  dam ą, 
której ruchy i figura podobne by ły  bardzo do 
jednej z blisko znanych m u dam  dworskich,

N iejaki p. P uyparlie r w idocznie n ie  b y ł 
dość uprzejmym dla swojej żony, bo ta  zde­
cydow ała się podać go za ob łąkanego , a  p rzy  
pomocy d o k to ra , osadziła  w szp ita lu  C ha­
renton. Pokazało  s ię  a to li, iż  b iedny  ten  m ał­
żonek nie był ta k  dalece pom ięszanym , k ie ­
dy bowiem  w sk u tek  procesu, wytoczonego 
przez jego lam ilię , o n iespraw iedliw e u- 
znanie go za w arja ta . sprow adzony został 
przed  try b u n a ł i k ied y  sędziowie przeszli do 
sali n a ra d , w ym knąw szy  się cichaczem, do­
s ta ł się na  kolej żelazną i najbezpieczniej 
s tan ą ł w Londynie. J a k  na w arjata, było to 
dosyć zreezne, albow iem  strzeżony był przez 
urzędników  szpitala, którzy mieli go o d tran ­
sportow ać napowrót. Obecnie, na zaręczenie 
p refek ta , że go do szp italu  n ie  w pakują , ma 
przybyć do Paryża  i poddać się  now em u 
egzaminowi trzech najsław nie jszych  dok to ­
rów alienistów . W yobrażam  sobie, że gdy  
zdrowe zm ysły zostaną  m u p rzyznane, czuła 
jego m agnifika co najm nie j zem dleje... z 
rozpaczy, że m ąż n ie  fiksat.

Paryż 19. kwietnia 1870.
Ż....k.



.epszem, znaczy n ie  chcieć uznać trudności 
położenia, um yśln ie  pom ijać to, eo na p ie r­
w szy rzut oka  się uw ydatnia.

(Jo tu  najbardzie j cenią w Potockim  
w szyscy n iezaw iśli politycy, i co nujwięcej 
zyskuje ich pochw ały, to to , że on nie z a- 
p rio rystycznem i przystąp ił do steru  p lan a ­
mi, lecz unikając  skały, o k tó rą  tyle zba­
w iennych niby systemów się rozbiło, zaczął 
ostrożnie wytw arzać sobie program  na dro­
dze doświadczalnej. T a droga, mówią, do­
prow adziła naukę do stanu, w jak im  ją  dzi­
siaj widzimy, ta  ty lko a  nie inna może do­
prowadzić każdego m in istra  austrjack ieg o  do 
jasnego pojm owania ja k  rządzić, ja k  się za­
chować mu w ypada. I  jeżeli na niej nie dopnie 
zamierzonego celu. to już nie jego w ina w te­
dy, a winne tu będą n ie  do przebycia góry, 
skały  i otchłanie, przez k tóre budow anie 
mostów jest niepodobnem .

T ak ie  ogólne pannje tu  przekonanie. 
Dziś bowiem nie je s t już tajnem  nikom u, 
kto ma oczy ku  patrzeniu a uszy ku 
słuchaniu ,')> że Potocki obejm ując p rezy­
denturę w iedzia ł ty lko  to. co mu uczy- 
uić w ypada — nie zaś sposób, w ja k i po­
stępować n a le ż y ,b y  zadośćuczynić pow ołaniu. 
Ten sposób i drogę, czyli jeśli chcecie pro­
gram akc ji rzeczyw istej z w szelkiem i szcze­
gółam i postanow ił u rabiać powoli, ostrożnie, 
krok za krokiem , py tając  w szystk ich , sondując 
wszędzie, zbierając ja k  pszczoła z rozm aitych 
ziół i znosząc do ula, gdzie się miód ma w yro­
bić. W pracy  tej pom agały  mu głów nie trzy  
dzienniki. Tagespresse jak o  le k k a  i zw inna 
straż przednia , gotow a każdej chwili w ysu­
nąć. się ja k  najdalej naprzód i natychm iast 
cofnąć się w raz ie  potrzeby za zbaw ienne 
okopy nic niem ów iących, frazesów — Frem- 
denblntt ja k o  rozw ażny, powolny i ciężki 
środek arm ii, używ any tylko do form alnych 
i stanow czych b itew  — i stara Presse w 
końcu jak o  ty ln a  straż, pilnująca odwrotu 
i odp iera jąca  napady  ty ln e , k tó ra  bardzo 
często nie wio, ja k ie  potyczki odbyw a straż 
p rzed n ia , i dum na z swego bezpiecznego 
stanow iska, nie w iele się o nie troszczy. 
Jak o  s ta ła  ochotniczka p rzy łączy ła  się do 
tych zastępów  tak że  Sonn- und Montagszei- 
lung , n iem ogąca się nachw alić Potockiego, 
że nie dopuścił dekoracji bankierów  i roz­
m aitych innych .,w ykpigroszów “ serdecznie 
skojarzonych z upadłem  m inisterstw em . Cza­
sem. gdy mu się chce, pom aga w  operacji' 
i TagUatt, rzadziej zaś Yorstadtzeitung, k rz y ­
wiąca się trochę na rząd za nieoswobodzenie 
biednych robotników . — Na prow incjach są 
także zastępy  przyjazne Potockiem u, lecz o 
tych p rzem ilczę, bo tylko o W iedniu mówić 
mam obow iązek. Jedną sobie tu pozwolę 
uwagę uczynić. O nic łatw iej dziś d la  dzien­
n ika  z prow incji, jak  być posądzonym  o sto ­
sunek z m inisterstw em  Potockiego. Niech 
tylko korespondent w iedeński tego dz ien ­
n ika raz napisze ja k ą  apodyk tyczną w iado 
mość o program ie, przyszłych w ydarzeniach, 
lub poda spraw ozdanie zajść w m iniste- 
rjum , już rob ią  go organem  Potockiego 
W y b it n y  tego dowód mam y na D zienniku  
Lwowskim. Cała w ierno - konsty tucy jna pu­
blicystyka okrzyczała  go niodaw niej ja k  
wczoraj za galicy jsk i organ rządu  w iedeń­
skiego. D zienn ik  Lwowski organem  h r a b i  
(przepraszam  „ h ra b ią tk ą ”) Potockiego. Cze­
góż to nie doczekało się pismo „O rłów '1 i 
„dem okratów ” !,..

Otóż zapom oeą wyżej w spom nianego trój- 
rzędnego stro ju  (k tó ry  w daw nych już czasach 
pomógł był jakem uś dowódzcy do zwyeięztwa) 
ruszył nasz pan Ł ańcucki w pole. T rzeba 
mu było dow iedzieć s ię , ja k  ludzie p rzy ję ­
liby ta k i a tak i k rok  jego — w net pojaw ia 
się w 1'agespressie w iadom ość, że to, a  to 
m inisterjum  zam ierza czynić. Z tąd  w yw ią­
zuje się dyskusja  najrozm aitszych odcieni. 
Różnorodne partje  k ła d ą  swoje rato, lub zg a ­
dzają się. H r. Potocki nadstaw ia ucha, kom ­
binuje piln ie, nad  jednem i przechodzi do 
porządku dziennego, drugich głosy bierze do 
wiadomości, z trzeciem i polemizuje, jednej 
części obiecuje zadość uczyn ić , inną chce 
nakłonić ku sobie, zm odyfikować, i m anew ­
ruje ta k . aby w końcu w yszukać środek, 
k tóryby nikogo nic zraz ił zupełnie. Jeśli 
zaś w jak ie j spraw ie głos pow szechny sprze­
c iw ia j się jego  zam iarom , tedy  on nie ob­
staje przy nich a sk łan ia  się ku  woli ogółu, 
i objawia to w Fremdenblacic.

P rzykład objaśni to dokładniej. D ługi 
czas nie w ątpiono, że zw ołaną będzie konfe­
rencja znakom itości politycznych. Często 
tw ierdziła to Tagespresse. N iem iecka 
w iernokonstytueyjna p a rtja  ośw iadczyła się 
przeciw  temu stanow czo, uw ażając krok  ta ­
k i za z.amach na ustaw ę państw ow ą, i roz 
praw  la ła  długo i szeroko o ustępstw ach. 
D ziennik i narodowościowe pow itały  zaś 
bardzo przychylnie ten zam iar. Potocki s łu ­
chał, słuchał — j ogłosił w  końcu wczoraj 
w Frerndenblacie, £e o form alnej konferencji 
an i m yśla ł, że układać się z ludźm i niem a- 
jąey m i charak teru  przedstaw icieli narodów , 
przez g łow ę nm nie przeszło ; że będzie 
w praw dzie  p j ta ł i radził się p ryw atn ie , by 
wyrobie,^sobie jasne  pojęcie o po łożeniu .,a le  
doniosłości urzędowej i obowiązującej kon­
ferencje te m ieć w cale nie będą, I  któż mu 
tu może co zarzucić ? Ja k i K aiserfeld, S ch in ­
d le r lub T in ti śm ie teraz  pow iedzieć, że 
Potocki, chce N iem ców zjeść — a jak i R ieger, 
P alack i, Sm olka lub P c trin o  może odmówić 
mu w yrozum iałości i szczerej chęci u- 
gody ?

Podobnie rzecz się  m a i z rozw iązaniem  
sejmów i R ady, k tó re  mimo wszelkich 
tw ierdzeń i doniesień do dziś dn ia  nie jest 
stanowczo zadekretow aliem  —  przynajm niej 

w8zystkich krajów . C zy ta jący  uwa- 
m osa ay esLres.se> Lremdenblatt i Starą  Pressę 
krokiem  ̂ ego 8Samawie clośle(lz‘ć k rok  za 
powyżej naszk icow ilem °8tTPł0'IVania’ kt(3l'e 
w ątpliw ie postąpi h rab ia  A  „  samo m c ‘ 
będzie zam ierzał uczynić." *y stk lem, co 

Proszęż mi tedy powiedzieć czy ... 
mógłbym na zarzut, k tó ry  na w stępie p r z y ­
toczyłem , ćw iknąć Niemcom w oczy naszym 
Potockim  ? Czy nie m ógłbym  tw ierdzić, iż 
on umie n iety lko  w ybornie destylow ać wód­

ki i rozolisy, ale przepuszcza także zręcznie 
przez alem bik opinii publicznej p rogram y 
rain isterjalne ?...

O pogłoskach, tyczących się przyszłych 
nowego rządu  kroków , jako też  o w ieściach 
o nieporozum ieniu w łonie m in isterstw a, p il­
nie zapisyw anych przez dziennik i rządow i 
n ieprzyjazne, nie w idzę potrzeby donosić 
szczegółowo. R zut oka na tu tejsze dzienniki 
p rzekona w as, ja k  w ie lką  je s t obfitość ta k o ­
wych, a zarazem  jak  m ało m ożna do nich 
p rzyw iązyw ać w agi. To efem erydy, k tó ­
rych trw an ie  liczy się na  godziny.

Je d n ą  ty lko  rzecz pozwolę sobie pod­
nieść na zakończenie. W edług mego zda­
nia rokow ania z R echbauerem  o w stąpienie 
do gabinetu  zerw anem i w cale nie zostały, 
a ty lk o  eo najw ięcej, odroczonemi. Rech- 
bauert, k tóry  nie chciał może należeć 
do m inisterstw a n iejako  przygotow aw czego, 
nie odmówi w stąpienia, skoro życie po lity ­
czne w A ustrji na zw ykle w stąp i to ry . Je s t 
to jeśli chcecie proroctw o, ale tak ie , ja k  gdy 
przy bezchm urnem  niebie w różą pogodę. 
W iem napew ne, że baw iący  tu  prow odyro- 
wie czeskich i m oraw skich S łow ian n ie ty l 
ko z Potockim  konferują, ale tak że  z a d ­
heren tam i R echbauera; wiem  że m inisterjum  
za podstaw ę reform y w yborczej uw aża w nio­
sek R echbauera, a przeczytajcie  dzisiejszy 
w stępny a rty k u ł Fremdenblaltu, to i tam  
znajdziecie sty ry jsk iego  autonom istę. Czy 
niepodobna mi wobec tych okoliczności wy- 
k ierow ać się na praw dziw ego p ro ro k a  ?

l ¥ i »  r s z ^ - w a  d. 21 kw ietnia.
Choćby z samych tylko gazet moskiewskich, 

zapewne już wiecie o postępku księdza P io ­
trowicza , nie będę więc o nim pisał, wolę 
donieść o skutkach , jak ie  ztąd  nastąpiły. Oto 
zdetonowana Moskwa ratu je  się ja k  może; 
zburczawszy pocichu za n i e z r ę c z n o ś ć  ks. 
Żylińskiego, każe wszystkim  proboszczom pi­
sać do niego adresy  uznania. Bardzo być mo­
że, że księża, w sroższym ucisku ja k  nigdy, 
(zabroniono im formalnie w yjeżdżać z parafij 
i komunikować się z sobą inaczej ja k  za ze­
zwoleniem żandarm erji) podpiszą ten adres—- 
ale czyż ta kom edja zrównoważy wpływ prze­
ciwny, jak i ks. Piotrow icz wyw arł na m asy 
lu d u ! N ietylko już chłopi coraz w iększy opór 
staw iają Moskalom, lecz naw et ci z nielicz­
nych księży, którzy stali po stronic Żylińskie­
go, zaczynają się już cofać. K siądz Rubaże- 
wicz w Poili ewieźa naprzykład , poczuwszy 
głos sumienia, zerw ał z m oskalam i i na ża­
den sposób nie chce być praw osław nym  ; Mo­
skw a go natychm iast porw ała. N iespodziewa­
ny powrót biskupa Borowskiego do Żytom ie­
rza także należy zawdzięczać bohaterskiem u po­
święceniu się ks. Piotrowicza ; M oskwa w o­
bec świeżej a  tak  głośnej kom prom itacji nie 
śm iała tym  razem  dalej się aw anturow ać tem bar- 
dziej w czasie, gdy car ma odwidzić europej­
skie kraje. K siędza więc Borowskiego wrócili, 
ale natom iast na Litw ie cichaczem w iężą i 
wywożą kapłanów . Z powodu księdza P iotro­
wicza i cywilni naw et zostali aresztow ani. 
M oskale koniecznie chcą zredukować sprawę 
Piotrow icza do znaczenia in tryg i. K sięża 
Szyłejko, N arkiew icz, Kiecki, i Żebrowski, 
zostali w ywiezieni z W ilna. Go się dzieje z 
ks. Piotrowiczem, niewiadomo. Miano go po­
wiesić, następnie dekretow ano do Arehangiel- 
ska pod biegun północny na wieczne czasy, 
ale czy rzeczywiście wywieziono, tego nie 
umiem powiedzieć. Pow iadają, że ksiądz 
Piotrowicz siedzi w kazam atach w W ilnie, 
według drugich zaś w ersyj, został istotnie już 
w ytransportow any, a  w przejeździć przez P e ­
tersburg przedstaw iony carowi, który osobiście 
chciał oglądać tego świętego człowieka.*),

Z naszych wiadomości nic in teresu­
jącego. Po dawnemu bieda i wciąż ten sam 
ucisk. W strzym ać się jednakże me mogę, bym 
wam nie doniósł o fakcie, mogącym służyć za 
niezłą illustrację skutków moskiewskiego rzą­
du. Do pewnej wioski w Podlaskiem  koło 
Białej, powrócił niedawno z w ojska dymisjono­
w any żołnierz, Naum Kompiel. Podczas służ­
by z unity stał się prawosławnym  ; gdy w ró­
cił do sw oich, swoi go nie przyjęli. Zgryzota 
i w styd tak  biedaka m ęczyły, że ja k  to chło­
pi u nas mówią, zupełnie zrobywsia durnyj. 
Myślał, m yślał długo i nareszcie, aby tylko 
pozbyć się prawosławnej re lig ii, zam ierzył 
przejść na żydow ską N aturalnie żydzi go nie 
przyjęli, lecz wieść doszła do naczelnika po­
wiatu, aresztow ano go, i tam m usiał przejść 
przez w szystkie instancje kułaków  hierarchii 
ezynownikowskiej. Skatow any przez naczel­
ników straży  ziemskiej,! pow iatu i żandarm e­
rii, odstawiony został do Siedlec, gdzie gu­
bernator osobiście raczył go wypoliczkować 
w łasną sw ą gubernatorską ręką, a następnie 
w ysłany w głąb Moskwy do jakiegoś mona- 
steru na pokute.

Z aw iązała się tu nowa spółka pod ty ­
tułem „tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń“ 
do którego wchodzą następne o so b y : W ielo­
polski, Zam ojski, Epsztein, O strow ski i.... je ­
nerał K rasnokutski. A zatem znów Moskal się 
wcisnął do tow arzystw a naszego ! Trudno by­
ło temu w praw dzie przeszkodzić, ale dopra­
w dy nie pojmuję, jak ie  w zględy szczególnie 
mogły w płynąć na naszych panów, że go 
przyjęli. Pow iadają, że rząd inaczej nie 
dozwoliłby nigdy na zaw iązanie tow arzy­
stw a, lecz czyż ci panowie nie m ają set­
nych innych spółek, do których należąc, 
swem i kapitałam i mogliby skutecznie podtrzy­
mać m aterjalne interesa kraju ? Po co ko­
niecznie wiązać się z Moskalami, którzy  ty l­
ko czyhają na sposobność zbliżenia się z na­
mi, aby zapom oeą poplątania swych interesów 
z naszemi pom ału zlać nas w jedno z sobą.

Kolei żelazna z Brześcia do Kijowa zo­
stała  zatw ierdzoną i n i i tb y e  jak  najspieszniej 
budowaną. Budowa ouej została oddaną za 
24,000 C00 rubli jak iem uś moskalowi. Kro- 
nenberg daw ał 26,000.000 i nie utrzym ał się. 
Z  Ł ucka  ma pójść odnoga do w aszych Bro­
dów. N akazano też budowę kolei z Łukow a

koło Żelechowa do fortecy Dęblina przy ujściu 
W ieprza do W isły i z W arszaw y przez J a ­
błonne, po praw ym  brzegu W isły do fortecy 
Modlina. Obie te  koleje zadekretow ane zosta­
ły ze względów  militarnych.

T’. S. J a k  się dowiaduję w tej chwili, 
m inister wojny Milutyn został uwolniony ze 
służby.

życiu l ^ ° ? P u?2cz')Iia pogłoska, jakoby Polacy godzili na 
moea C ' ^ ‘“akiego, i o jakichś m anifestacjach zapo-
wilehskoP„ SZ*W alPejaki'-'h z piórem, przez młodzież 
wnenską noszonych, jest czystym wymysłem demm- 
Cjatorów moskiewskich bez sensu i  smaku.

Z zagran icy .
F rancuzk ie  opozycyjne dziennik i z g o ry ­

czą p rzem aw iają  o p rok lam acji cesarza, ro ­
zesłanej pocztą w raz z k a r tk ą  do głosow a­
nia, na  której napisanem  jes t „oni“ ( ta k ).— 
T en szczególny rodzaj p ropagandy , używ any 
przez -władcę F rancji, nie je s t bez ujm y dla 
godności, ale  rokuje, ja k  już p isaliśm y, po­
m yślne rezu lta ta . W ieśniak, którem u cesarz 
n adesłał k a rtę  do głosow ania, u jęty  zostanie 
doznaną grzecznością i n iew ątp liw ie  w myśl 
instrukcji rządow ej z praw a wyborcy ko rzy ­
stać będzie.

Pism o m inistrów , w ystosow ane do u rzę ­
dników , polecające żądanie  cesarza w yrażo­
ne w p rok lam acji do narodu ■ je s t rów nież 
powodem  ostrej k ry tyk i.

Ustęp końcow y okó ln ika m in is tró w , 
k tó ry  w yraża, że należy zapew nić spadek 
synowi po ojcu, ja k  to dzieje się w ubogiej 
chacie —  p rzedstaw ia  dziedzictw o tronu 
jak o  p ry w atn ą  w łasność rodziny cesarskiej 
T ak ie  zaś określenie pretensyj dynastycznych, 
m usiało naw et o rgana więcej um iarkow ane 
nieprzyjażnie usposobić.— Bądź eo bądź, ce­
sarz z gór} m a zapew nioną d la  swego w y- 
stąp ien ia  w iększość głosów i może być pe­
wnym  stanowczego zw yeięztw a. Na ten 
w niosek naprow adzić każdego musi odzyw a­
nie się w kw estji p lebiscytu dzienn ikarstw a 
francuzkiego.

Ze w szystk ich  bowiem pism politycznych, 
w ychodzących we F rancji, 115 dzienników  
dziś zachęca lud ' do głosow ania za plebi­
scytem , 36 zachow uje się niezdecydow anie, 
a 35 ty lk o  przem aw ia za głosow aniem  nc- 
gatyw nem .

Oprócz okólników, w ydaw anych przez 
różne k o m ite ty , w szyscy praw ie  deputow ani 
w listach do wyborców w yraża ją  sw ą opi­
nię eo do plebiscytu. W  ostatnich dniach 
T h icrs  w y stąp ił z odezw ą do P aryżan , żą ­
dając od nich pow strzym ania się od udzia­
łu w urzędowem  przez rząd  wotowanin. 
O llir ie r  zpów w swej odezw ie do wyborców 
z V ar dom aga się przyjaznego d la  żądań 
cesarza wotum. D aru w reszcie chcąc zape­
wne dać dowód, że nie je s t zw iązany ż.^dną 
in stru k c ją  hr. Cham bord, o co go niek ">re 
dziennik i posądzały, w piśm ie do swoich 
m ocodawców przem aw ia za udzieleniem  w o­
tum  zaufania cesarzowi przez rzucanie do 
u rny  głosów dodatnich.

U trzym uje się pogłoska, że jen. Fleury, 
am basador F rancji przy dworze petersburg- 
sk im , w skutek przemówienia się z w. 
ks. K onstan tym , oddawna byłby już odwoła­
nym, gdyby nic car, który  będąc przejętym  
osobistą przyjaźnią dla reprezentanta Francji, 
sta ra  się o pozostawienie go przy dotychcza­
sowej misji.

W ostatnich czasach w H iszpanii na po­
rządek  dzienny wniesioną została spraw a ob­
sadzenia tronu, eo rozbudziło i tak  dość k ło­
potliwe spory stronnictw. K orzystając z tego 
karliści, zamierzyli wywołać widocznie nowy 
ruch , bo nad granicą Hiszpanii policja fran- 
cuzka pochwyciła k ilku przywódców, i tako­
wych internowano w Bourges.

Na poniedziałkowem posiedzeniu parla­
mentu angielskiego wniesioną została spraw a 
rozbójników w Grec-ji. Sekretarz stanu Ottway, 
będąc interpelow any, oświadczył, że rząd an­
gielski zrobił w szystko , co tylko mogłoby 
oswobodzić jeńców, a między innemi domagał 
się od rządu g reck ieg o , aby udzielił rozbój­
nikom am nestję. Gabinet londyński obecnie 
porozumiewa się z rządem W iktora Em anuela 
co do stanowiska, jak ie  zaszły w ypadek za­
jąć  im  nakazuje, a więc spraw a rozboju nie­
m ałym  dla rządu greckiego będzie kłopotem, 
i nawet pociągnąć może za sobą niemiłe zaj­
ścia. Telegram  wczorajszy donosi, że minister 
wojny dostał już z tego tytułu dymisję, a teni 
zapewne rząd grecki zechce zasłonić się przed 
rządam i interpelującem i go , eo do zaszłego 
w ypadku.

Przez d ługi czas różne dziennik i spie­
ra ły  się, czy nota hr. D aru , k tó rą  ju tro  
podam y, została doręczoną Stolicy aposto l­
skiej lub też czy, jak  niektóre pism a u trzy ­
m yw ały , została przez O lliyiera cofniętą i 
ty lko  półurzędow nie zakom unikow aną k a r ­
dynał. Antouellemu — dziś zdaje się być 
już  rzeczą niew ątpliw ą, że nota w spom niona 
zosta ła  w ręczoną, ale że papież zdeeydow ał 
się je j nie kom unikow ać soborowi. W edług 
ostatnich wiadom ości jak ie  odbieram y, oka­
zuje się również praw dziw em  to cośmy do­
nosili, że hr. D aru  otrzym ał d la  swego przed­
staw ien ia , ja k ie  Stolicy apostolskiej przesłał, 
p rzyrzeczenie poparcia od rządów  państw  
kato lick ich . Notę w tym w zględzie przez hr. 
B eusta napisaną, jutro podamy.

O rgan hr. D aru Le Francais utrzym uje, 
że pow ierzenie zreform owania rządów  Au­
strji hr. Potockiem u , i powołanie na w yż­
szego u rzędn ika  m inisterjum  spraw  zag ra ­
nicznych p. K laczki, zrodziło  nie m ałą  w 
M oskwie obaw ę, czy A ustrja  n ie  zam y­
śla  o podniesieniu spraw y polskiej, i że z tejto 
przyczyny A leksander p rzybyw a do B er­
lina, aby zaw rzeć bliższy z P rusam i związek.

Nordd. A llg . Zeit., ja k  sobie zapew ne czy­
teln icy  przypom inają niedaw no z powodu 
rozpraw  nad  budżetem  prow adzonych w sej­
m ie duńskim , podnosząc grożące n iebezp ie­
czeństw o napadu ze strony D anii Prusom , 
odezw ała się iż należy rządow i berlińskiem u 
szukać przym ierzeńcćw , a pod takow ym i, 
ja k  łatwo było przewidzeń, pojm ow ała Mo­
skw ę; p rzepuszezenia przeto dziennikarstw a 
francuskiego niew ydają się nie praw dopodob­
nem u B ism ark korzystać będzie z dobrej 
chw ili aby  postrachem  zw iązku prusko mo­
sk iew skiego  Beustowi spokój zamącić, a jed n o ­
cześnie szerzeniem  wieści o zam iarach Au­
s trji odbudow ania P o lsk i, wym ódz na carze

obietnicę oględniejszego postępow ania w pro­
wincjach N adbałtyckich .

Z powodu zamierzonego przybycia cara 
A leksandra do Berlina pisze Koln. Zeitg. w 
korespondencji z Prus:

„S tosunk i pom iędzy Prusam i a M oskwą, 
pozostały w ostatn im  czasie na stopie p rzy ­
jaźniej, jakko lw iek  glosy prasy austrajckiej 
i austrjaeko - francuzkiej poprzestały  a la rm o­
wać E uropę niepotrzebnem i w ieściam i o kor- 
d jalnym . niebezpiecznym  dla pokoju so ju­
szu państw  obu. U m ilknięcie tych ten d en ­
cyjnych oskarżeń, jakoby P rusy  i M oskwa 
m ogły zakłócić spokój Europy, przypisać na­
leży nie ty le  kłopotom  w ew nętrznym  Austrji 
i F rancji, ile  gw ałtow nym  w ycieczkom  or­
ganów m oskiewskich przeciw  Prusom . Po 
mimo że dwór petersburgski bynajm niej nie 
popierał tych napaści, przecież św iadczyła 
ta  an ti-p ruska  postaw a fanatycznej m oskiew ­
skiej partji t. z. narodowej, że in teresa obu 
państw  nie ze w szystkiem  są identyczne. 
W ypowiedzenie konw encji kartelow ej, od- 
w idziuy następcy tronu (pruskiego) w Ca- 
rogrodzie i dobre porozumienie gabinetu 
berlińskiego z W. P o rta  udowodniły próez 
tego, że P rusy  naw et wobec M oskwy po­
trafią  utrzym ać stanow isko niezależne. U-i 
łowano w praw dzie następnie przez rozsie­
wanie innego rodzaju pogłosek w ywołać 
nieprzychylne dla Prus w rażen ie : głoszono, 
źe oba dw ory ochłódly naw zajem  i że Mo­
skw a z niechęcią patrzy  na postępy Północ- 
nocnego Zw iązku; że w Petersburgu  obaw iają 
się dojrzenia kw estji, k tórą w danym czasie 
m ogą nastręczyć prow incje N adbałtyckie; że 
wreszcie wiadomo, iż P rusy  nie m ają ochoty 
popierać polityki m oskiew skiej na W scho­
dzie, tem bardziej, że je  w tej m ierze po­
w strzym ują w zględy na A nglię. Znane bro­
szury, których źródło tajem nicze wysokim 
przypisyw ano sferom, poczęły rozpow iadać o 
zbliżeniu się Moskwy i F rancji, w yzyskując 
wieść tę  na Prus niekorzyść. Gdy pogłoski te 
obiegały zw ykłe koło, zam ilknięto  ta k  o 
przym ierzu z Moskwą jak  o rzekomem w zglę­
dem Prus oziębieniu gabinatu  petersbursk ie­
go. Zapowiedziane na maj odwidziny cara 
A leksandra w B erlinie dostarczą zapewne 
świeżego m aterjalu  kronice aliansow ej, m ia­
nowicie zaś w iedeńskim  dziennikom . Car za­
m ieszka tym  razem , jak  się zdaje, w samym 
Berlinie, i to w am basadzie m oskiewskiej, 
a przy jęty  będzie, jak  donoszą, z przynale- 
żnemi" honorami- Opowieść o rozdwojeniu 
obu państw  ta k  samo wówczas okaże się 
bezpodstaw ną, jak  bajka o porozum ieniu na 
w szelkie w ypadki, którem u już fak ta  dosta­
tecznie kłam zadały. W szakże odwidziny 
carsk ie  ponownie dowiodą, że Prnsy bynaj­
mniej nie są izolowane i że napaści mo­
skiew skiej p rasy  przeciw  Niemcom północ­
nym uleciały  z w iatrem . K w estja prowincyj 
N adbałtyckich je s t daleką,' podczas gdy m a­
new r polski p. Beusta obiecuje w bliskiej 
przyszłości poważniej zająć um ysły narodo­
wego m oskiew skiego stronnictw a, aniżeli do­
mniemywane zaborcze plany Z w iązku Pól- 
nocno-niem icckiego, k tóry  dość ma na czas 
dłuższy do czynienia z w łasnem  ukonsolido- 
waniem się i załatw ieniem  kw estji niem iec­
k ie j.“  —

Powyższy artykuł, k tóry  ja k  sądzić m a­
my prawo, pisał korespondent inspirowany 
w Berlinie, nie jest bez znaczenia. Spraw a pro­
wincyj N adbałtyckich jest niewątpliw ie nie 
na rękę dwom wiernym  z la t dawnych sprzy- 
mierzeńcom, spokrewnionym z sobą w abso­
lutnych dążeniach, spór jednak  ten jest za­
wsze łatw iejszym  do zagodzenia ja k  nieporo­
zumienia P rus z A ustrją lub zyskanie dla 
rządu pruskiego przyjaźni Francji. Podane 
więc dziś' wiadomości o zbliżeniu Prus do 
Moskwy, nie zupełnie są pozbawione pod­
staw  — ale nie możemy dać w iary w zaw arte 
przym ierze owych państw , bo dziś nie czas 
na zawieranie takowych , ale jesteśm y prze­
konani , że w razie zaw ikłań europejskich, 
P rusy  z Moskwą łatwo po jednej stronie zna­
leźć się mogą.

Zbliżenie Prus do Moskwy dla nas i z 
tej przyczyny w ydaje się być możebnem, że 
jak  dzienniki francuzkie z ostatnich dni do­
noszą , B ism ark jest postaw ą południowych 
Niemiec w ielce zatrwożonym . Cenire gauche 
ja k  i inne dzienniki, naw et półurzędowc, u- 
trzym uje, żc narady lir. B ray z ministrem wir- 
tem bergskim  Varnbiillerem m iały na celu za­
warcie przym ierza odpornego na. zasadzie we­
wnętrznej autonomii królestw . F a k t ten miał 
być dokonanym w porozumieniu z A ustrją i 
F rancją, k tóre  Bawarom i W irtemberczykom 
m iały zagw arantow ać nienaruszalność terryto- 
rjów. Następstw em  owego przym ierza byłoby 
zerwanie trak ta tu  m ilitarnego z Prusami i 
wystąpienie ze Związku cłowego. Gentre gau- 
clie podaje ową wiadomość jako  zasiągniętą 
z dobrego źródła. N ieprzybycie posłów z po­
łudniowych Niemiec na posiedzenia parlam en­
tu cłowego pew ną w iarę  dodaje powyższemu 
oświadczeniu, które jeżeli spraw dzi się, to w y­
tworzenie zaczepno-odpornego przym ierza' s ta ­
nie się rzeczą niew ątpliw ą.

P atrjarcha  grecki Grzegorz, jak  telegram  
z K onstantynopola donosi, w ydał drugi pro­
test przeciwko firmatfowi sułtana, zapew niają­
cemu samorząd kościołowi bółgarskiemu.

Pro test ten ma być napisany z w ielką e- 
nergią. P atrjarcha m ając za sobą protekcję 
M oskwy, w ypow iada wojnę sułtanowi, Porta 
w tym  razie znów znajduje za sobą poparcie 
Francji.

Rada miejska.
Początek posiedzenia pozawczora.jszego O 

godz. 7mej. Obecnych członków 63. Po odczy­
taniu  protokołu z ostatniego posiedzenia, na in­
terpelację p. J a s i ń s k i e g o  co do zatw ier­
dzenia s ta tu tu  m iasta Lwowa, p. burm istrz 
Szemelowski odpowiada, żc jeszcze w poza- 
przeszły p iątek  pobieżnie został uchwalony 
wniosek uproszenia p. Smolki, by podczas by­
tności swojej w W iedniu , zechciał wstawie­
niem się swojem u m inistra przyspieszyć za­
twierdzenie sta tu tu , Je s t nadzieja, że tym  ra ­
zem rząd nie będzie dłużej zwlekać z załatwie-

Wi l d ,  jako sprawozdawca komisji szkil- 
nej, prosi Radę, by wyasygnowała 1 500 złr. 
na dwóch techników rocznie, z których jeden 
ma się zajmować obrobieniem szczegółów w 
planach, przyjętych dla powstać mającego 
gimnazjum Franciszka Józefa, a drugi ciągiem 
dozorowaniem przy samej budowie. Sum a ta 
tysiąca pięciuset reńskich niema być atoli ca­
ła  obrócona na pensję dla pp. techników ; z 
sumy tej, 300 zlr. będą wydzielone1'1 na po­
dróż za granicę dla dyrektora budownictwa., p. 
Przybyłowskiego, a to w celu zaznajomienia 
się z urządzaniem  kaloryferów- w zakładach 
podobnych zakładowi Franciszka Józefa. Ta 
ostatn ia  propozycja nie zdawała się być przy­
jem ną Radzie m iejskiej. Pan Młocki nic je­
dnakże niema przeciw podróży p. Przybyłow­
skiego za granicę, zwraca tylko uwagę, że ka­
loryfery osuszając powietrze, szkodliwie dzia­
ła ją  na zdrowie. W ezwany do dania, objaśnieni 
p. Przybytowski powiada, że zna on doskona­
le system kaloryferów i nieraz go aplikował 
we Francji, lecz we F rancji klim at jest da­
leko łagodniejszy od naszego ; życzyłby więc 
on sobie przypatrzyć się. jak budowniczy 
radzą w klim atach zbliżonych do naszego, 
jak  naprzykład w Poznaniu, w Berlinie. Zre­
sztą nietylko co do urządzenia kaloryferów, 
lecz i pod innym względem da się zobaczyć 
może co dobrego, co nieźle byłoby, zastosować 
przy staw ianiu gimnazjum. Co zaś do sucho­
ści powietrza, to  egzystuje ona w systemie ka­
loryferów M ozera ; w nowych system ataeh , 
czy to przy ogrzewaniu powietrznem czy wo- 
dnem, suchość ta  została zneutralizowaną.

Po wysłuchaniu objaśnień p. Przybyłow­
skiego, R ada przyjmuje wniosek komisji 
szkolnej.

D y m  e t  przedstawia wnioski komisji za­
rządzającej fundacją śp. Gosiewskiego. Na 
fundacji tej ciążą dłngi żydowskie (50.000  
zlr.), od których trzeba płacić ogromny pro­
cent ; R ada więc postanowiła skupień te długi 
na rzecz gminy m iasta Lwowa, i w tym celu 
przyznała sekcji II. prawo asygnowania sum 
potrzebnych na zakupienie onych. Lecz cóż 
się s ta ło ?  Oto komisja zarządzająca fundacja, 
nie zdołała dotąd zawrzeć żadnej mnowy. a 
to z przyczyny, że nie mogła wprost podnosić 
z kasy miejskiej potrzebnych kapitałów. Po­
w stała ciągła ztąd zwłoka; właściciel sumy 
zahipotekowanej zwykle lubiący robić in te­
res, gdy widzi pieniądz na stole gotowy, nia 
wiele spuszczał z sumy, o k tórą chodziło, a na­
reszcie wolał dalej spokojnie pobierać 18 p r , 
aniżeli kilka tygodni tracić na przy krem cze­
kaniu, póki sekcja II. interes rozpatrzy i pie­
niądze wyda. Z tych to powodów p. Dymet 
uprasza, by Rada pozwoliła podnosić takowe 
z. pominięciem sekcji I I ,  komisji złożonej jak  
następuje: pp. Torosicwiez Romuald, W ild ,
Dąbrowski — a nąkoniec p. burm istrz z syn­
dykiem. Po długich debatach, w których” p. 
J a s i ń s k i ,  ze względu , iż nie widzi tu taj 
dostatecznego zabezpieczenia interesów gminy, 
stara  się. zwalczyć dowodzenia przeciwników 
swoich, p. W ilda i dr. M illereta, Rada przy­
staje  na wniosek p. Dymeta.

W niosek p. Ż ó łk  i o wc U i cg o o wydanie 
całej subwencji (w ilości 4.000 złr.-) dla o- 
chrouek — zo względu, że grunt pod czwar­
tą  ochronkę na Chorążczyźnie został już za­
kupiony i wkrótce zajmą się postawieniem o- 
nej — zostaje także przyjęty.

Po załatwieniu tych spraw naglących, nie 
będących na porządku dziennym , przystąpio­
no nareszcie do takowego, a m ianowicie:

1) Na wniosek dr. J. Koliszera co do 
dekretu nam iestnictwa względem wyboru trzech 
członków i trzech zastępców do komisji sza­
cunkowej dla uregulowania podatku grunto­
wego, którego to dekretu sprawozdawcą był 
dr. J. Czemeryński , Rada uchwalą poruczyć 
sekcji II. wybór członków potrzebnych.

2) Reklamacje w sprawach spisu przysię­
głych do sądów prasowych ; sprawozdawca p- 
K o m o r a .  R ada przystaje na zamieszczenie 
na spisie wybieralnych p. W ładysława W ik to ­
ra. W ykreśleni także zostają, na własne żą­
danie z listy sędziów przysięgłych następują­
cy panow ie, z powodu ukończonych 60 lat 
wi e k u We i n r y c h ,  Sztromongor Jan. Iwano- 
wicz Sylwester, Onyszkiewicz Rudolf, Brayer, 
Zieliński, B ocheński; p. Swiątki-ewicz z p rzy ­
czyny osłabienia sił, p. Szulc Jan  z powodu 
głuchoty ; dalej pp. Majewski Seweryn i Kof- 
szyński a następnie pp. Hoffman Edward, 
Skałkowski, Z ie lonacki. Malinowski i kilku 
innych, których nazwisk nic mogliśmy dosły­
szeć, jako już przesłużyli jedną kadencję, u- 
walniają się na 12 miesięcy, na zasadzie p ra­
wa. Po odczytaniu tych wszystkich' nazwisk ]>• 
Komora zawiadamia o blizkiem zwołaniu ko­
misji do ułożenia nowej rocznej listy wybie­
ralnych na sędziów przysięgłych. Miasto 
Lwów z przyczyny powiększenia ludności za­
m iast 400 posiadać ich będzie 436.

3) Asygnata należytośei za leki dostar­
czone dla miejskich zakładów i dla ubogich ; 
sprawozdawca dr. Maciejowski. Pomimo opo­
zycji p. Jasińskiego, R ada uchwala wypłacić 
p. aptekarzowi Berlinerowi L I 38, złr. jako 
zaliczkę równająca się ’J/;i częściom całej przez 
niego podanej należytośei. R ada zatw ierdza­
jąc podobną wypłatę działa w myśl kontrak­
tu  zawartego, gdzie powiedziano, żo po zło­
żeniu rocznych rachunków p. Berlinerowi wy­
płaca się zaraz 2/ :!, a resztująca */3 część po 
sprawdzeniu onych ; jedna trzecia część bo­
wiem aż nadto je s t dostateczną na pokryciu 
omvłek, jeśliby takowe w rachunkach si€- 
okazały.

4) W niosek podwyższenia opłat placo­
wych ; sprawozdawca dr. MiBeret. Uwarunko­
wanie wysokości opłat placowego, dotychczas 
było dość niejasno określonem ; tak  naprzy­
kład za stanowiska takzwane ruchome (stra­
gany, ławy, na z iem i), zajm ującej pół łuP 
mniej jak  pół sążnia kwadratowego, płaciło się 
rocznie 5 złr. k o ł o  r a t u s z a ,  4 zł. p o d a ł  
ratusza, a 3 zł. j e s z c z e  d a l e j  od ratusza. 
W yrażenia te : podał od ratusza i jeszcze 
daiej, każdy przyzna, że są dostatecznie nieja­
sne, by zrodzić mnóstwo reklam, powikłań, 
płaczu i narzekań. Otóż sekcja -iY-jł* chcąc 
niesprawiedliwości zaradzić , kasuje niejasne 
rzeczy, a przy zdarzonej toj sposobności, ja k ­
by dla dobitniejszego określenia, proponuje 
podwyższyć placowe w sposob następ n y : a) u®



-śródm ieściu , w centralnej części m iasta, 
-wszystkie straganiarki, czy to ławowe czy 
na ziemi, za każde 1 2 sążnia kwadratowego 
płacić będą 6 złr.-, w innych częściach m ia­
sta  o połowę mniej, a na czas trw ania j a r ­
marków po r.. ńskiemu. b) Tegoż samego ro­
dzaju przekupki, jeśli zajm ują więcej jak  
pół aż do sążnia --- według świętej sprawie­
dliwości, dwa razy więcej zapłacą; c) od bud­
ki na pieczywa i trafiki, dotychczasowa opla­
ta  była 13, 9, 7, 6 złr.; po co tyle cyfr? 
uprościć rachunki należy — i uproszczono w ten 
sposób, że wszystkie budki z chlebem i ty to ­
niem w śródmieściu płacić będą odtąd 50, a 
w innych częściach miasta 30 złr. roczn ie ; cl) 
Budy sodowe, owocarki i inne z delikatn iej­
szym towarem budki, po 48 i 36 złr. - ale 
za to wszystkie budki będą numerowane i 
na każde wezwanie m agistratu  będą musiały 
natychm iast ustąpić z placu, nie tak jak  da­
wniej, kiedy na 2 miesiące przed ustąp ie­
niem powinne były być zawiadamiane. Oprócz 
tego zaprowadzenia pięknego porządku, na wnio- 
sek p. Żaaka, budki te będą miały śliczną 
powierzchowność, zgodną z wymaganiami este­
tyki, i przyczynią sie niemało do miłego wi­
doku Lwowa, e) F iakry  zostaną prawic tak  
samo; wprzódy płaciły po 6 i 8 złr., dziś bę­
dą płacić po 6 i 10 pierwszej klasy. (N iero­
zumiemy podziału dorożkarzy' lwowskich na 
k lasy ; wszystkie należą do jednej, bo u wszy­
stkich konie liche; p. r.)

To podwyższenie opłat ma nastąpić i 
od 1 lipca bieżącego roku. Ci co już m ają 
roczne kontrak ty , dopłacać nie będą.

Nra tein się skończyło pozawczorajsze po­
siedzenie o godz. 9 wieczorem. Do ukończenia 
uchwały projektu zmian nazwisk ulic Lwowa, 
znów nie dociągnięto. Od poł roku prawie 
sprawa ta  przerw ana, nadaremnie czeka końca.

K E O N I K A.
— K u rje rek  lw ow sk i. Po ciepłym deszczu, 

od kilku dni prószącym, widoki lwowskie na­
brały  już nieco postaci wiosennej. Murawy 
umajone najpyszniejszą z ie len ią , drzewa o- 
kryw ają się liściem, w powietrzu zapach świe­
żego rozkwitu, hałaśliwy świegot wróbli w po­
dwórzu, to  niezawodne oznaki wiosny miejskiej.

W ypadałoby koniecznie przyrodzie, choćby 
lwowskiej, wy stąpić na p i e r  i  s z y in a j a 
w jakiej takiej szacie wiosennej. Je s t to bez 
w-ątpienia bardzo urocze jej św ięto , tak jak  
dla nas np. imieniny. Odgłosy muzyki wojsko­
wej ze wschodem słońca zbudzą ju tro  mie­
szkańców Lwowa, oznajmiając, że nadeszła już 
pora majowa i wczesnego wstawania

Na kopcu odbędzie się ju tro  zsypanie zie­
mi, nadesłanej dr. Smolce z różnych okolic 
Polski. W  Dzienniku Lwowskim  uprasza dr. 
Smolka O nadsyłanie mu z wszystkich stron 
nazywających się P o lsk ą , ziemi do zsypania 
takowej na kopiec u n i i , w szelako w niezbyt 
wielkiej ilości, dla ułatw ienia przesyłki.

N a u k i  p o p u l a r n e  urządzone przez 
lwowski oddział Towarzystwa oświaty ludowej, 
k tóre odbywały się przez całą zimę na trzech 
przedmieściach , a mianowicie na Gródeckiem, 
Żółkiewskiem i Łyczak o wskiem, zakończone zo­
stały w- niedzielę kwietnią. Zarząd Towarzy­
stwa uważa za obowiązek wyrazić należne po­
dzięko wanie szanownej Radzie miejskiej za u- 
dziclenie lokalności szkolnych, niemniej też p. 
Czapelskiemu , dyrektorow i szkoły św. Anny, 
p. Brzezickiemu, zastępcy dyrektora szkoły św. 
M arcina, i p Górkiewiczowi, nauczycielowi w 
szkole św. Anny, za pomoc łaskaw ą przy u- 
r/ądzaniu  tych wykładów

Zarazem podajemy do powszechnej wia­
domości , że dla m i e s z k a ń c ó w '  p r z e d -  
m i  c ś c i a  Ż ó ł k i e w s k i e g o  urządzono księ- 
gozbiorek z 50 tomów, który  pomnożony bę­
dzie w miarę wzrostu funduszu Towarzystw*^ 
Zawiadywania biblioteką podjął się p. Brze­
zicki, i wypożycza książki w każda niedzielę 
rano i popołudniu w pomieszkaniu swojyin w 
szkole św. M arcina.

P i ą t y  w y k ł a d  p u b l i c z n y  na ko­
rzyść Towarzystwa przyjaciół oświaty ludo­
wej, odbędzie się ju tro  dnia 1. maja b. r. 
o godzinie 4 popołudniu w sali ratuszowej. 
Dr. Feliks S trze leck i1, profesor akademii te- 
ehniczej będzie miał prelekcję ,.0  najnowszej 
maszynie elektrycznej* (z wieloma ekspery­
mentami.)

Zapowiedziane o d c z y t y  p r  ot .  P ł a ­
c h e t k i  odłożone na później, z powodu cho­
roby sz. prelegenta. Prof. Strusicwicz nie bę­
dzie miał wykładu z braku czasu.

Onegdaj wieczorem liczne grono tutejszych 
prawników i urzędników sądowy.-h znajdowało 
się na dworcu kolei żelaznejy dla pożegnania 
odjeżdżającego do Krakowa radcy apelacyjnego 
p. B o r o ń s k i e g o. Pożegnanie byl0 bar­
dzo serdeczne. W  końcu wyrzeczone nadzieję, 
którą podziela pewnie cała publiczność lwow­
ska, że szanowny radca nie na zawsze nas o- 
puszcza, i że stosunki, które dzisiaj s ta ły  się 
powodem jego przeniesienia się ze Lwowa, 
zmienią się wkrótce o tyle , iż z prawdziwą 
radością oczekiwać będzie można jego powrotu 
do nas

P. K r ó l i k o w s k i  wystąpi ju tro  po raz 
drugi, w dramacie Brardmigla N u r cip Raśłeaa. 
Radzimy pospiech w zapewnieniu sobie biletów.

— L w ów . 29. kwietnia. (Z  galerji banku 
włościańskiego). Nie wiadomy mi >jest powód, 
dlaczego bank włościański na dzisiejszem wal- 
uem zgromadzeniu osłonił się jakąś dziwną 
tajemniczością, nic wpuszczając na galerje ni­
kogo , kto się nie wylegitymował biletem na 
swoje nazw isko, podpisanym przez p. Ro- 
Oiaszkana. S tróżo , pilnujący obu g a le ry j, tło- 
ńiaczyli się n aw et. że iiu zagrożono u tra tą  
służby w razie wpuszczenia kogoś bez biletu, 
dotychczas instytucje publiczne w dwóch tylko 
Wypadkach ograniczały przystęp do galeryj pod­
paś walnych posiedzeń : albo jeżeli się oba­
wiały zbytniego natłoku ja k  przy niektórych 
k a w a c h  sądowych, lub posiedzeniach sejmo-

7eh, albo też , jeżeli miano traktować jakąś 
^Pfawę skandaliczną. Tu nie było żadnego 

wypadków, a że przyczyna tajemniczo- 
7 Jakaś być musi, więc w braku innej oczy- 

Ocl tylko ęa> £e bank chciał się uchronić 
tej" nieznośnej ciekawości, co to  we wszy- 
0 chciałaby wglądnąć, wszędzie wścibić

swoje trzy  grosze. K to zbyt ciekawy, n iech a j]  
zaczeka do dnia następnego a z pewnością 
znajdzie w łamach pierwszego lepszego dzien­
nika sprawozdanie które jako f a i t  accompli 
może 'sobie przyjąć do wiadomości. Ależ 
przecie i galerje nie b y ły  próżne. Choć ko­
nieczność' proszenia się. o bilet i legitymowa­
nia swojej osoby u p. Rom aszkana nie była 
gazetami ogłoszoną, jednakowoż było po 15 
osób na każdej galerji, summa summarum 
właśnie tyle, ile jest urzędników przy banku 
włościańskim. Czemużby zresztą urzędnicy p. 
Romaszkana nie mogli tak dobrze, reprezen­
tować publiczności , jak  kto inny? Koniec 
końców galerja była obsadzona, a więc posie­
dzenie publicznem, sta tu tom  uczyniono zadość, 
decorum  zachowane ; Mein Liebchen was w illst 
du noch m e h r l (B.)

— D c  w ia d o m o śc i!  Korespondencja z D ą­
b r o w ę  j, umieszczona we wczorajszej kronice, 
w yjętą była z K ra ju , co jedynie z nieuwagi 
zecera nie zostało wyrażone w właściwem 
miejscu.

t  W  W arszaw ie zm arł d.25. b. m. książę 
K onstanty Stanisław  L ubom irsk i, liczący la t 
83- Był on wnukiem S tan is ław a, wojewody 
kijowskiego a synem Ksawerego, jenerała  w. m.

— W  B rz e ż a n a c h  odbyło się d. 25. pod 
przewodnictwem pana Franciszka Torosiewi- 
cza, członka Rady nadzorczej, bardzo ożywio­
ne posiedzenie delegatów krajowego Towarzy­
stw a wzajemnych ubezpieczeń. Pomimo wio­
sny, kiedy to gospodarzowi tak  trudno wyda­
lić się z domu, oprócz delegatów przybyli na 
to posiedzenie i znaczniejsi członkowie To­
warzystwa.

Nie było kw'estji, którejby nie poruszo­
no i nie rozbierano z Aałą gorliwością, a po 
dojrzałem zastanowieniu się nad wszelkiemi 
ulepszeniami, jakieby się jeszcze zaprowadzić 
dały dla nadania ustrojowi naszego Towa­
rzystwa jeszcze większej siły i w ziętości, 
wszyscy bez wyjątku zebrani przyszli w koń­
cu do przekonania, że żadna konkurencja ani 
dawnych, ani nowo w życie wchodzących To­
warzystw, nie zdoła osłabić sym patji dla To­
warzystwa krajowego wzaj. ubezp. — i do 
tego mocnego przeświadczenia, że instytucja, 
o parta  na wzajemnych prawach i obowiąz­
kach, a nadto na poczuciu obywatelskiem 
członków, niezawodnie pokona wszelkie współ­
zawodnictwo Obrady te potrw ały do poźnego 
wieczora.

— Tarnopol, 27. kwietnia. Nowo wybrana 
R ada gminna odbyła wczoraj swe pierwsze po­
siedzenie dla wyboru zwierzchności miejskiej, 
Dzień przedtem ogłosiła wiedeńska Nene fre ie  
Pres.se artykuł, datowany z Tarnopola 19. kwie­
tn ia , mający być jakoby programem nowo o- 
branej Rady i wskazówką jej postępowania. 
Pozwolimy sobie na tern miejscu przytoczyć, 
niektóre ustępy z pomienionej korespondencji, 
pełnej jadu i nienawiści ku narodowości pol­
skiej, przedstawiającej radnych żydowskich ja ­
ko wrogów żywiołu polskiego, jako dawniej 
srogo uciemiężonych, a dziś tryumfujących 
mścicieli !

Oto co pisze korespondent do N . f - P .:
„Podczas gdy konstytucja państwowa w 

ciężką niemoc popadła, zaszły w uaszem miej- 
skiem życiu zmiany w duchu tejże konstytucji. 
Gdyśmy dotychczas w sprawach miejskich pod 
teroryzmem polskiej frakcji (sic) przez długie 
la ta  ję c z e li, udało się wyborcom izraelitom 
przy ostatnich w yborach, iż siedmnastu ze 
swego grona do Rady gminnej wprowadzili, 
którzy łącznie z Rusinami, w każdym razie z 
izraelitam i wspólnie (?!) działającym i, znaczną 
większość w Radzie stanowią. Stronnictwu (!) 
narodowemu ledwie serce nie pękło. Czynili 
wszystko, co czynić mogli, protestowali prze­
ciw wyborom, lecz namiestnictwo dalekie od 
teg o , aby wspierać wichrzenia (!) narodowe, 
potwierdziło wybory! Obecnie będzie zadaniem 
wiernokonstytucyjnej większości naszej Rady,, 
ażeby i w W ydziale większość sobie zapewniła 
i na naczelnika wybrała człowieka, któryby za­
sadom powyższym wiernym się o k aza ł!“

Nikczemna ta  korespondencja, na fałszach 
oparta, i chcąca zarówno Polakom. Rusinom i 
żydom ubliżyć, doczeka się zapewne należytej 
odprawy ze strony radnych starozakonnych, 
którzy na tak  jaw ną i krzywdzącą obelgę N. 
/>'• P- niemniej jawnie i głośno odpowiedzieć 
powinni ! Zarz.ueać bowiem izraelitom, i to w 
formie pochwały, nieprzyjaźń i nienawiść prze­
ciw dążnościom narodowym, je s t zaiste ciężką 
i niespraw iedliwą obelgą!

Nicwątpimy, że zasady korespondenta 
N . f r ,  P. są obce naszym starozakonnym, 
którzy wiedzą co winni krajowi i narodowi, w 
pośród którego Wzrośli, który ich przyjął na 
swe łono i równouprawnił w chwili, w których 
Wiedeń i F rankfurt o równouprawnieniu j e ­
szcze nie m arzyły;'co  winni nakonjec narodowi,
z którego losami są tak  po łączen i, iż z nim 
żyć lub zginąć muszą. Imiona nowoobranej 
zwierzchności znane już m iastu naszemu z u- 
płynionego trzechlecia. Burm istrzem  został o- 
brany powtórnie adwokat dr. Schm idt, zastę-1 
pcą dr. Csillik, asesorami pp. Kuźmiński, Blu- 
menfeld i Friihiing. Przeszłość publiczna t y c h  
Panów jest pewną rękojmią, żc zawsze wytrwało

L w ów , z Izby  hand low ej 
Unia ->9 , k w ie tn ia

A k c je  z a  s z tu k ę .
K olei gal. K ar. L u d w ik a  

„ L w ów ,-C zerń . -J a s s ry  
B anku  byp. g. z wp}. 40,y  

„ k ra jów , z w pł. 4 o<y
I I .  L is ty  z a s t. z a io o  zł° 
Tow. kred. ga l. w. a. 5 %  
Tow. k red . ga l. 4%  w. a. 
B anku h y p o t. ga lic . G% 
Galie. zakł. kred. w łość.
I I I .  O b lig i z a  100 z łr  
In d em n izacy jn e  g a lic .
T o ż .  g ł o d  x r .  1 8 6 6  p o  7 %

IV . M onety .
D u k at h o len d ersk i 
D ukat cesarsk i 
Napoleonder 
P ó łim p e rja ł rosyjski 
R ubel rosy jsk i sreb rn y

„ pap ierow y 
P rusk ie  b i le ty  kasowe 
S reb ro
W ie d e ń  d. 27. kw ietn ia . 
P a p ie r y  p a ń s tw , a u s tr .
5 %  re n ta  au s tr . w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka lot. z r. 1839.

i odważnie na straży interesów m iasta i kraju
stać będą.

— S ta n is ła w ó w , dnia 28. kwietnia. Dziś 
odbyła się tu  uroczystość instalacji nowoobra- 
nego burm istrza, p. Kamińskiego. Stronnictwo 
żydów, które zawsze odznacza się oporem prze­
ciwko wszelkim objawom ogółu opinii publi­
cznej, rozwinęło zaciętą agitację przeciwko j e ­
go w yborowi. a nawet założyło podobno rc- 
kurs przeciwko rcznltatowi wyborów. Część 
izraelitów, niewyłączających się od solidarno­
ści z narodem, nie mogła podzielać tych zapa­
trywań. Wieczorem wyprawiono pochód z po- ’ 
chodniami, tak  nowemu burmistrzowi, jakoteż
i innym członkom Rady m iejskiej, którzy za­
służyli sobie na ogólne poszanowanie, jak  pp. 
Eminowiczowi, burmistrzowi, Orzechowskiemu 
Janowi, najstarszem u z radnych, Kislerowi itp.

— Ze S ta n is ła w o w a  otrzymujemy nastę­
pujące pismo : W yczytujem y w Nrze 108 Ga­
zety Narodowej imię p. Pajączkowskiego , s ta ­
rosty w Stanisławowie , zaliczono między nie­
chętnych krajowi urzędników. Oświadczamy, że 
podzielamy zarzuty, podniesione przeciw in­
stytucji wice-namicstników w G alic ji, postę­
powanie jednak p. Pajączkowskiego od czasu ob­
jęcia urzędu naczelnika tutejszego powiatu, 
nie daje bynajmniej powodu zarzucenia mu 
złych chęci dla kraju, lub nieprzychylnśoci dla 
władz autonomicznych.

W  Stanisławowie dińa 28. kw ietnia 1870. 
Paweł Slcwarczyński m. p . ,  prezes Rady po­
wiatowej. Tymoleon Mochnacki m. p. zastępca 
prezesa Rady powiatowej. Stanisław  lir. Bor­
kowski m. p . członek Wydziału. Jó ze f Prus 
Jabłonowski m. p . członek W ydziału Rady po­
wiatowej. R u d o lf Jastrzębski m. p . członek 
W ydziału Rady powiatowej. Grzegorz Jarema 
m. p .  członek W ydziału powiatowego. Ja n  Bu­
rzyński m. p . , delegat Rady powiatowej. Ks. 
Tomasz Bacewicz m .p ., W ładysław Starzew ski 
m. p ., c. k. notarjusz. Ja n  Wysłobocki m. p ., 
radny miejski i asesor. A nton i K ozicki m. p., 
delegat W ydziału powiatowego. D elegat K. J . 
Łękaw ski m. p. Franciszek 'K orowski m. p., 
łandwójt dzielnicy miasta. Ks. M ikołaj Łuka- 
w iecki m. p., delegat Rady powiatowej. Sewe­
ryn  Mochnacki m. p . ,  delegat Rady powiato­
wej. Ju lian  Deyczakowski m. p ., łandwójt. Ja- 
kób Fiedler m. p., radny miasta. W. Brenner 
m. j naczelnik gminy izrl. Abraham Fischler

m. p .} członek W ydziału. M arceli Eminowicz 
m. p>., prezes Izby adwokatów.

— (•/. B.) S ta n is ła w ó w  dnia 24. kwie­
tn ia . 'W  dniu 22. bm pomiędzy godziną 9. 
i 10. przed południem wybuchł w pom ieszka­
niu kolonisty Antoniego Tryca na ulicy Ty- 
śmicnickiej pożar, i w przeciągu jednej godzi­
ny pochłonął dwa domy mieszkalne i wszyst­
kie zabudowania gospodarskie wraz z inwen­
tarzem . Zabudowania stojące w czworoboku 
pod strzechą otoczyły płomienie, choć wpraw­
dzie przy łagodnym ws •hodnio-północnym wie­
trze, tak  gwałtownie, iż nie zdołano uratować 
ani sprzętów domowych i pościeli, ani bydła 
z obory wygonić.

Na alarm dany nie ze strażnicy m iej­
skiej, lecz przez stróża dziennego na dworcu 
kolei, w okamgnieniu wyruszył w arsta t rzc- 
mieśluiczy,. liczący przeszło 200 ludzi z je ­
dnej strony, naczelnik zaś stacji p. Leontowiez 
z p a rtją  pracującą na linii i potrzebnem i na­
rzędziami do gaszenia z d ru g ie j, na miejsce 
pożaru, a stanąwszy tam  osobiście, objął kie­
rownictwo sikawką. O ratunku  stojących w 
płomieniach budynków, już myśleć nie było 
można, rozchodziło się jedynie o ocalenie są ­
siednich zabudowań, z których jedno, ja k  na­
czelnika kolonii Knihin, Lorenca, tylko 2 1/, 
sążn ia , a inne od 4 do 10 sążni oddalone 
były od miejsca pożaru. Rzucili się też rze­
mieślnicy w arstatowi, a obsiadłszy sąsiednie 
dachy, pomimo najsilniejszych płomieni z ca­
lem poświęceniem zrywali zapalające się gon­
ty, gdy tymczasem p. Leontowiez przenosząc 
się z jednej strony na drugą, silnym prądem 
sikawki, k tórą  sain kierował, gasił zapalające 
się pod nogami ratujących pokrycia sąsiednich 
dachów.

Wśród największego prawie niebezpie­
czeństwa, pojawiła się nareszcie straż  ognio­
wa stanisławowska z swym inspektorem  na czele 
z jakąś z a g r a n i c z n ą  sikaw ką, k tórą po­
przednio z wozu na ziemię znieść trzeba by­
ło, czego dopełniwszy, i wyciągnąwszy 10 są­
żni długiego węża. z zdumieniem spostrzeżono, 
że tak  w sikawce jak  i w beczce, tylko — wy­
raźnie wody brakowało. Dopiero po długim 
namyśle jeden z urzędników kolei, p. Sachs 
usiadł na beczce, a odebrawszy lejce od wo­
źnicy, zwrócił ku miastu po wodę. Tymcza­
sem p. Leontowiez na czele swoich usunął 
największe niebezpieczeństwo, kładąc tamę 
dalszemu szerzeniu się płomieni, straż zaś o- 
chotnicza przywiezioną przez p. Sachsa wodą 
zajęła się zalewaniem zgliszczów, po ziemi 
tu  i ówdzie porozrzucanych.

Dodać wypada, że oprócz tej jednej z a- 
g r a n i c z n e j  sikawki, i jednej beczki na wo­
dę, zaledwie mogłem naliczyć dwie , wyraźnie 
dwie beczki, własność wójta Knihin, i coś sześć 
koneweczck, pominąwszy narzędzia dworca 
kolei, które przy chwalebnym udziale warsta-

towyeh, odniosły zwycięztwo nad niszezącemi 
płomieniami, ocalając już bez nadziei ratunku 
rozpaczający cli sąsiadów.

I tego pominąć nie m ogę. że S tanisła­
wów pomimo okropnej klęski pożaru w roku 
1868 grzcsząco lekceważy niebezpieczeństwo 
ogniowe, i dziwi mię mocno, że R ada gmin­
na daleko gorliwiej zajmuje się zakładaniem 
jakiegoś tam Volksgartenu, na bagnach prowa­
dzących do dworca kolei, niż sprawą, obchodzącą 
mienie a nawet i życie obywateli, wydaje ty ­
siące na upiększenie pustych i bagnistych pól. 
gdy tymczasem w jesiennej i wiosennej porze 
na pierwszorzędnych ulicach w biocie ugrząść 
można.

—  P o  z n a c z n e j  p re n n m e ra e ie  wziętej 
przez W ydział Powiatowy B o c h e ń s k i  na 
wydaną przez K arola Forstera w Berlinie 
B i b 1 o t  c k ę n a u k  m o r o r a l n y c h  i 
p o l i t y c z n y c h  w 20 tomach, i jego 25 
k s i ą ż e c z e k  d l a  k l a s  p r a c u j ą c y c h  
p o l s k i c h  nabył obecnie m agistra t m iasta 
P r z e m y ś l a  trzy egzemplarze tych książeczek 
ludowych tego pisarza dla szkoły tryw ialnej, 
szkoły rzemieślniczej i szkoły izraelickiej w 
Przemyślu. Żyezyćby należało, ażeby i innne 
władze powiatowe i. miejskie u nas. idąc za 
tym  pięknym przykładem, równie przyczynić 
się chciały do szerzpnia rozsądnej oświaty. — 
Cena zniżona 20 tomowej B i  b 1 o t c k i 
n a u k  m o r a l n y c h  i p o l i t y c z n y c h  
jest 20 złr.' — Cena 25 k s i ą ż e c z e k  l u ­
d o w y c h  4 złr. Trzy egzemplarze tychże 
ostatn ich , tylko 8 złr. u wydawcy w Berlinie, 
24 Leipziger Strasse.

Gospod&ystwc, przem ysł i handel.
L w ó w  d n ia  29. k w ie tn ia . ( C e n y  z b o ż a )  

K orzec pszenicy 170 fn t.  S.r.O— 8.80. ży ta  160 fu t 
4.80 - 4 .— . pszen ica  i żyto (p a ra )  170 i 160 fn t. 
— .—■ jęczm ień  140 fn t. 4.20 — 5  z łr . ,  owies 101 ft.
3.50 — 3.60, k u k u ru d za  170 fn t. 4 .90—5 złr.. b reezka 
140 fnt. 4 60—4.70, koniczyna 180 fn t. 42— 44 złr., 
rz ep ak  150 fn t. 11.50— ',2 z łr., In ian k a  150 fn t. 
9 .50— 10.— , grocli 180 fnt. 4 .5 0 -  5 złr., c e tn a r łoju
31.50 32 z łr.. po tażu  13 .5 .— 14.50, chm ie lu  45 — 5 J 
złr., w iad ro  sp iry tu su  A  — 14.26 złr. (Z  Izby  h a n ­
dlow ej.)

W iedeń, d n ia  2 S. k w ie tn ia . ( S p i r y t u s )  C e­
ny teg o  a rty k u łu  pozostały  od czasu o sta tn ie g o  n a ­
szego d o n ies ien ia  ta k  w sprzedaży od rę k i. ja k  i n a  
te rm in a tk g  n a  korzyść w ła śc ic ie li, za  a r ty k u ł zbo­
żowy zaraz  od ręk i p łacono po 50 c. od sto p n ia , 
n a  s ie rp ie ń  w rzesień  po  52%  cent . M elasa n a  te r -  
m inatkę. z początk iem  m aja  po 4 9 '/ ,  cen t. za stop ień .

O b w ie sz c z e n ie  m in is te r s tw a  f in an só w . 
T erm in y  oznaczono obw ieszczeniem  m in is te rs tw a  
finansów  z d n ia  5. w rześn ia  1869 r. (Dz. u. p. 
n r. 146) w zględem  p rzy jm o w an ia  papierow ej m o n e­
ty  zdawkowej i sześciok ra jcarów ek  z d a tą  r  1848 i 
1849 w kasach  'p a ń stw a , p rzedłużono zostają  w ten  
sposób, iż pap ie ro w a  m o n e ta  zdawkow a po 10  cent. 
i  wspom nione pow yżej szcściok ra jcarów ki p rzy jm o­
w ane  będą  we w szystk ich  publicznych kasach  i u- 
rzęd ach  .percepeyjnycli jeszcze do  końca lip ca  1870 
roku , a w c. k. k ra jo w y ch  k asach  głów nych i w u- 
rzędzic  podatkow ym  i zbiorow ym  w K rakow ie j e ­
szcze do k o ń ca  s ie rp n ia  1870 r. przy w y p ła tach  w 
d ro d ze  w ym iany.

W ied eń  d n ia  21. k w ie tn ia  1870. D ts tle r .
D o d a te k  n a  aż io  do o p ła t za jazdę  i frach ty  

na  au strjack ic li ko le jach  żelaznych.
IV m iesiącu  m aju  1870 r. d o d a tek  na ażio  p rzy  

op ła tach , do k tó ry ch  ten  dodatek  m a być zap łaco n y  
w ynosić będzie  2 0 %  n a  tych kolejach żelaznych , 
k tó re  upow ażnione są do p o b ie ran ia  d o d a tk u  na 
ażio i z p raw a  teg o  korzystają.

W yjątk i od op łaty  d o d a tk u  na ażio  zap ro w a­
dzone n a  korzyść  publiczności, a ogłoszone w ob­
w ieszczen iach  n a  m iesiąc m arzec i k w iecień  n ie  u- 
leg a ją  żadnej zm ianie.

Z  o. k . ■ m in is te r s tw a  h a n d lu .
W iedeń  d n ia  24. k w ie tn ia  1870.

Ostatnie wiadomości.
D ziennikow i Polskiemu niepodoba się w 

części to, co D ziennik Lwowski napisał p rze­
ciw odezwie p. Grocholskiego, a  zupełnie się 
niepodoba to, co w jej obronie napisały  Czas 
i Gazeta Narodotca. F ak t ten byłby już sam 
przez się najjaśniejszym dowodem trafności po­
mysłu p. Grocholskiego. O rgan p. Ziemialko- 
wskiego, odkąd w ypadki nieubłagane a mia­
nowicie p. Grocholski, przyczyniły  się do zdar­
cia sztandaru G iskry, m acha rozpaczliwie na­
gim kijem, i naturalnie gdzie może, radby u- 
derzyć tych co zdzierali ten pocieszny sztan­
dar. Dziś D ziennik  Polski p. Grocholskiemu i 
stronnictw u, do którego prezes koła dclega- 
eyjnego należy, zarzuca, że zam yśla zapewnić 
w pływ  pewnej kaście. Jak iej ? czy duchowień­
stwu, czy szlachcie, czy włościanom, czy pro- 
letarjatow i, czy wojskowości ? I czy reprezen­
tu je u nas k tó ra  kasta  pew ne stronnictw o? 
czyż nie sk łada się u nas każde stronnictwo 
z wszelkich k a s t?  I  dlatego radzi, aby „inne 
inne stronnictw a narodowe “ w ystąpiły z w spól­
nym program em , k tóryby obejmował d w a  
piuikta rezolucji i w ybrały  drugi kom itet przed­
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„ R udo lfa 14 50 15 50
"J S tan isław ow sk ie 28 O- 29 00
„ K eglevicli 17 00 18 60
„ hr. P a lfy 30 5o 31 nu
„ ks. Salm. 40 coi 41 00

„ h r . St. Genois 29 50 30 50
r ks. W indiscligriitz 20 50 21 00
„ h r. W aldste in 2 2  U0 22 50
„ ks. K lary 36 00 37 00

D e w iz y  (3 m iesięczne.)
H am b u rg  100 m ark . b . 91 30 91 40
Paryż  100 fran k . 49 05 49 05
L ondon 10 fu n t. sz te r , 123 50 123 65
F ra n k f . 100  zł. w po ł. N. 102  9(jli03 15

wyborczy. Kto z kim ? _ G iskrow scy ma- 
m elucy z federalistam i ? Że D zienn ik  Polski 
insynuuje swoim przeciwnikom , iż gotowi są 
postulatu kraju  zastosować do modelu, jaki 
się właśnie w yrabia  w W iedniu — to 'niko­
go nie zadziwi. D ziennik  Polski by! lokajem  
Giskry, więc każdego innego posądza o chęć 
lokajowania. Na nieszczęście n ik t w Austrji 
nawet nie wie, jak i to model w W iedniu  w ła­
ściwie się wyrabia!

Dziennik Lwowski odcina się Czasowi w 
sprawie odezwy p. Grocholskiego w ybiegam i, 
na dotyczący zaś artykuł Gazety Narodowej 
odpowiada, że przepisała go z Czasu, gdy 
tym czasem  artykuł Gaz. Nar, był i m usiał 
bye dany do druku przed nadejściem Czasu 
już z technicznych powodów drukarskich, k tó ­
re są przecież znane redakcji Dziennika Lw. 
Smutno to widzieć organ demokracji i fede­
racji, w ojujący podstępam i mameluekiemi.

F . Żeitham m er, Czech, bawiący w e  W ie­
dniu dla rokow ań z rządem, i] p. Skrejszowski 
w ydaw ca Po itiki, powołani zostali d. 27. na 
wczoraj przed pragski sąd karny, z powodu 
mów ich w  pragskiej Radzie miejskiej d. 27 
września z. r., wywołanych rezygnacją Klau- 
dyego z posauy burm istrza Pragij, w których 
prbkuratorja' upatrzy ła  zbrodnię zaburzenia po­
koju publicznego. (Ob. tek z Pragi.)

Ostatnie doniesienia telegram ow e tchną 
nadzieją dokonania ugody z Czechami. Czesi 
morawscy m ają być skłonniejsi do ugody jak  
pragsey. S ły ch ać . że rząd  ofiaruje Czechom 
koronację cesarza na króla C zech , rewizję 
czeskiej i morawskiej ordynacji wyborczej, i 
w spólne prawdopodobieństwo dla Czech, Mo­
raw y i Szląska — ostatnio chyba tym  spo­
sobem. że te same wnioski p rzedkładałby  
rząd sejmom tych krajów, skoro na sejm je- 
neralny  nie pozwala!

Słychać, że cesarz w strzym ał sprow incja- 
lizowanie dwóch pułków pogranicznych i nie 
zatw ierdził statutu dla Pogranicza. W yw ią­
załaby się ztąd krizys w gabinecie w ęg ier­
skim.

Spraw a korony hiszpańskiej w yw ołała  o- 
gronm y ruch w dyplomacji. Słychać, że re ­
jen t Serrano przy stanie na rzeczpospolitą ,jeź- 
li się na nia zgodzi Prim.

Telegram y „ G a z . Narodow ej."
W ie d e ń  d. 29. kwietnia. Treść 

doniesień dzisiejszych dzienników wie­
czornych jest następująca:

Według Tayblattu w-kołach decy­
dujących nie stracono nadziei pomyślne­
go udania się zgody z Czechami. Przv- 
wódzcy czescy oświadczają, że ludnom 
czeska upuści z swych żądań, Rząd 
zamyśla przybrać do gabinetu ministra, 
Niemcom czeskim przyjemnego, któryby 
doprowadził ugouę do końca. Minister 
sprawiedliwości Tschabuschnigg wysłał 
do Pragi notę zganiającą, że Zeitham- 
mera powołano przed sąd karny. Po u- 
godzie z Czechami ma nastąpić ugoda 
z Polakami.

Stary Fremdenhlatt donosi, że na 
uczcie, wyprawionej na cześć Kaiser- 
felda w Seibnitz, Kaiserfeld oświadczył, 
iż stronnictwo autonomistów (niemie­
ckich) już nie istnieje.

Tagespreśse spodziewa się, że ugo­
da przyjdzie do skutku. Rząd daje kon­
cesje ile tylko może.

Według Wanderera. Potocki i Taaffe 
konferowali tylko z Riegerem, Sladko- 
wskim , Prażakiem i Clam-Martinitzem.

P raga  d. 29. kwietnia. Pochód z 
pochodniami na cześć Palackiego. k tóry  
ma się odbyć ju tro , został pozwolony. 
Spodziewają się tutaj rozwiązania sejmu 
w maju.

Stam buł d. 29. kwietnia. Sułtan 
przyjmując sprawozdanie Rady stanu z 
ubiegłego roku, w mowie swojej pod­
n ió s ł, że postęp jest widoczny., i sto­
sunki z mocarstwami sprzymierzonemu 
ciągle są przyjacielskie, i zwrócił uwagę 
rządu na różne gałęzie spraw publi­
cznych, w których trzeba utorować po­
stępowi drogę.

K u r s a  w ie d e ń s k ie j  G ie łd y
z dnia 29. kw ietn ia  1870.

godzina 2 min — popołudniu.
W le f ie ń .  A kcje  b an k u  f ra n k o -a u s tr .  112.— . 

A kcje  k redytow e wgg. 85.50.^ A n g lo -a u s tr ja c . 295.— . 
A n g lo -w ę g . — ■— ■ A kcje K aro la  L u d w ik a  225.— . 
K olej siedm iogrodzka 1G5.50. K olej p o łu d n . 193. iO. 
K olej Alf. 179.50. Kolej p a ń stw o w a  384 .—. Kolej
Iw ow sko-czem .ow iecka 199.— . K olej w ęg -północno- 
w schodnia IG3.— . K olej p ó łn o cn a  222.50 Kolej R u­
dolfa  1 6 4 . - .  K olej w ę g -w sc h o d n ia  93.50. Galicyjskie 
obligacje in d em n izacy jn e  74.50. Losy 1864 r. 116.50. 
U sposobienie m dłe .

godz. 6 m inut 0 popołudniu . .
W i e d e ń .  A kcje  ko lei koszycko-oderbergskiej

59.50 A kcje  k re d y t. 250.80. Akcje banku anglo- 
a u s tr . 298.5U. B an k  obrotow y — —. A kcje K aro la  
L u d w ik a  220.75. K olej południow a 195-—■ -tranko- 
a u s tr .  i : 2.51.1. A kcje  b anku  ludowego 211. . A kcje
b a n k u  b u d . 7I.5L*. Akcje banku cen tra ln eg o  78. .
K olej E lż b ie ty  194.25. Akcje banku zw iązkow ego 
232.50. N apoleondor 9.88. Losy w ęg iersk ie
U sposob ien ie  s ta le . T „ ł  j  a

R e n ta  p a ry zk a  3•/. 74 0 -. L o m bardy  4 0 3 . - .
B e r l i n )  B anknoty  m oskiew skie ,3 Ą .  A kcje  k r e ­

dytow e 148 '/,. L o m b a r d y  106. G a licy jsk a  9 2% . K olej 
państw ow a 212. R um uńska 67. N a  W ie d eń  8 2 % 6. 
U sposobienie d o ś ć  stałe.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  d. 29 . k w ie tn ia  1870 
H o te l G e o rg a : A n to n i b r .  D em b iń sk i z N ie- 

nadow a S tan is ław  h r . S ta d n ic k i  z M oskw y, G ustaw  
J a  lin v. Ł ow ca.

Hotel Europejski: Jó z e f C zerniakow ski z
K ip iaczk i, F ra n c is z e k  C zerniakow ski z K lim kow iec, 
K a ro l Ja n k o  z Ilo szan .

H o te l  L a n g a :  Br. W ense z G ródka.
H o te l A n g ie ls k i:  K siążę A dam  P o n ińsk i z 

D o b ro s tan , A lek san d er G n o iń sk i z D an ilcza , A ntoni 
S im onow icz  z K rzyw oluk i, Jó z e f  S u lim irsk i z Ło- 
puckow a, W alery  L iebel z Ja ro s ław ia .

H o te l K u h n a :  W ik to r  Seredow ski z O sto- 
b u rza .

P o d  n r. 514% ; Jarosław Borkowski z Glinian.



ani 1 5  m aja r. h. j g j g
Stanisław owskich losów

zagv irantowanycB przez królestw o Galicji,) 
w ie k ie ks. Krakowskie i przez m iasto S ta­
nisław ów , a które do roku mają 4 c iągn ie­
nia z wygranemi w  kw ocie 47.209 złr, i w 
których każdy los mnat być ciągnięty. 
Podpisany sprzedaje te lcsy  po 29 zł. 
z obowiązkiem taaow e po 4 ciągnieniach  
t j. od 13. do 15. maja 1871 wykupić po 
cenie kupna tj. po 29 złr. przeto grywa się

darem nie gnZ n \ ^ 'n *  4 7 .2 0 0  zlr.
i tylko wygrać można, nietracące n i c , a po 
najbliższem  ciągnieniu  t. j. od 12. do 14. 
sierr nia 1870 tylko z różnicą 59 ct. sprzedać.

Bez obowiązku odkupu sprzedają sie po 
28 złr. 1832 4 - ?

Joh. C. Sothen,
k. k. priv. Grosshandler und W echsler, 

W ien , Graben nr. 13.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnieuia 
najżywotniejszych części organizmu. Najznako­
mitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi 
na k a t  a r y ,  g r y p ę ,  z a p a l e n i e  g a r d Y i t ,  
r o z d r a ż n i e n i e  * n a c z y ń  o d d e c h o ­
w y c h  (bronchites), r e a m a t y z m y  w  l e -  
d ż \ i  l a c l i  i  n e r  a  a  c i i  b i o d r o w y c h  
itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie wy­
starcza i nie zostawia żadnego śladu oprócz 
świerzbienia. 10(15 28—28

Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. Galie , Mrozowskiego 
i Ludwika Spiess; w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego: w W ilnie w aptece p. Chró- 
ścickiego : we Lwowie w aptece p. Piotra Miko- 
lascha; w Brodach w aptece p. M. Kullaka.

A d w o k n t

D r. Leon Madejski
w  Brzezanach 1815 2— 4 

poszukuje biegłego koncypienta
 ̂łT,y.wwnurnn r V f  W PtW M — ■ ■

Woda Selcerska . 9 medali
mm g azoźen BRIETA

nazwany i lubrewetowany.
JEDYNY  

jaki potwier­
dzonym so-

stnł przez
AKADEMIĄ
MEDYCZNĄ

Za pomocą 
tego  aparatu, 
powszechnie 
znanego ob e­

cnie, każdy 
d/.iś może w 
jednej chwili 
przygotować 

z bardzo ma­
łym  kosztem  
WODĘ SAL- 

CERSKĄ i 
i w szelkie na 
poje gazowe  

jakoto; V ichy, 
Soda, Limu- 
niada gazowa 
i wino musu­
jące ete.

1715 -5 — 10

JEDYNY  
jaki przyjęty 
został w Szpi­
talach pary- 

zkich.

Ceny 
APARATÓW  

BRIETA 
o I butelce 

12 fr. 
o dwóch itd.

15 fr. 
o trzecli itd.

18 fr. 
o cztei ech itd 

25 fr.

PROSZKI 
Sto doz 

do 1 bu. 10 fr. 
do 2 bu. 15 ,, 
do 3 bu. 20 
do 4 butelek 

30 fran.

M ONDOLLOT S Y N ,
inżynier fabrykant 

w Paryżu na ulicy Chateau-d’Eau 94 i 98.
we Lwowie i w Krakowie u pp. 

Mikolasza i Trauczyńskiego aptekach.

N. 353 D. R. N.

Rady Nadzorczej T o w a r z . wzajem nych ubezpieczeń
w Krakowie,

zawiadamia członków Towarzystwa w myśl § .8 5  statutów, źe

dziewiąte porządkowe Zgromadzenie ogólne
zbierze się w d n i u  30. m a j a  b. r .  o  g u d z  I o. p r z e d
p o ł u d n i e m  W gmachu Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.

Wprawdzie stosownie do statutów Zgromadzenie ogólne odbyć się 
powinno w pierwszy poniedziałek miesiąca czerwca, gdy atoli dzień 
ten przypada w b. r. dopiero 0. t m. i to w drugi dzień Zielonych 
świątek, a tak aż na drugi poniedziałek t. j. na dzień 13. czerwca 
odłożyć by je należało, z tego względu przeto, raczą zapewne człon­
kowie Towarzystwa uznać za usprawiedliwione powyższe przyspie­
szenie terminu Zgromadzenia ogólnego.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tego Zgromadzennia są 
następujące:

A) W  dziale ubezpieczeń od ognia:
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności jej w dziewiątym roku istnie­

nia Towarzystwa, t. j. za czas od dnia 1. maja 1869 do dni a 
30. kwietnia 1870.

2. Orzeczenie co do udzielenia dyrekcji absolutorjum ze złożony eh
za ten rok rachunków.

3. Wybór członków Rady nadzorczej do III. kadencji, według trze­
ciego ustępu §■ 90 statutów w r. b. występujących, tudzież w 
miejsce dwóch, którzy z grona Rady ubyli.

4. Wybór dyrektora w myśl §; 96 statutu (ustępujący dyrektor może
być powtórnie obrany).

5. Wnioski co do zmian statutu.
E) W  dziale ubezpieczeń od gradu: 

stosownie do §. 5. warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, na­
stąpi po zamknięciu obrad w sprawach działu ogniowego:

6. Sprawozdanie dyrekcji z czynności w 6. roku w tym dział do­
konanych.

7. Orzeczenie co do absolutorjum dyrekcji ze złożonych za ten rok
rachunków.

8. Wnioski co do zmiau statutu.
Kraków dnia 26. kwietnia 1870.

A d a m  I t r .  P o t o c k l -

1909 1— 3

C  E  A \  I  k

a p t e k i  l o i m o n n c m j
urządzonej całk iem  oddzieln ie  od istn iejącej a leop atycznej,

P IO T R A  M IK 0 LA S C H A
we Lwowie.

Ok>*. Ł u t z e g o  «  K G lh e n :
A pteczka o 43 środkach w pigu łkach 30. roztarcia

a n „ „ n n w
» ® < I ” ” ” ” *” n 14% „  n n „ „

» 60 „ „ * „ „ rezerwow a
* u 'A a ji » n i*
» na anginę z brrożurką . . . .
n od bolu zgbów . . . . .
„ „ cholery . . . . .

B r a .  F .  A . G f i n l h e r a  u  Ł n o g e u R B l e a :
A petczka o 120 środkach w p łyn ie, 3ciej i  6tej potggi .

8 złr. — ct.
12 - -  .
15 „ — „

25 ,  — „
12 „ — „
2 . —  .
2
2

50

30
50
48

I2C
80
60
U

. » »» n *
p igu łkach 15gi roztarcia

23 
18 
1*
8

10' 
9 
6

kieszunkowa 6

.  » » » ; 
w  p ig . 30go r o zta rc ia , w pularesie

30
22
18
12

6
7

10
10
20
25
28
35

6
10
13
16

50 „ 
50 ,  
50 „ 
50 .

50

50

50
50

C en tra ln e j a p tek i h om eop a tyczn e j w  L i p s k u  »
Apteczka o 120 środkach w p ły n ie , 3ciej i  6tej p o tęg i .

8 0 ,  * » » » •
! > ! > » » ■

40
p i o t r a ' U I h O Ł A S C H A  w e  L n o u l e i

A p t e c z k a  o 24 ś r o d k a c h  w  p ł y n i e  3ciej i  6tej p o t g g i
»  »  B I )

» »  « »
»  »  80 „ ,  ,  B »

b  b 1 2 0  „  „  B  B  B

B B 160 B  »  B  B B

B „  1 8 0 „  a  -  -  a

B  B 240 n
» b  24 a

,  40
.  B  6 j  a

„ »  b 80 „
■vażdy środek pojedynczo . . . . . . — „ 18 „

P ec2ju zawierające środki pierw otne w ielkości tejsam ej, o połow ę drożej od cen powyższych. 
• ł * i z e k  p r z e c i w  r l i o i e r z e  dr. L u tzego  — złr. 50 ct.

^rod. dla bydła przeciw  zarazie  pysk. i racicznej flasz. 1 „ — „
“ w a  h o m e o p a t y c z n a  dr. Lutzego paczka — ,  — a

C z e b n U d .  . .  ” z żoł6dzi . 7 .  funtow a „ — „ — ,
C u k i e r  n"j h  u 1,1 * « P B  * * * * » »  • W  1 ,  -  ,„  r  m ittzgw  2 — .

« S .  : : :  _2 :  = •
Spirytus hom -p Z ./ ^ n y  a” 2

1. Ii « « t a ^ i l ^ ? a t j V S ^ O P A T Y vU Z N E : ir 4 ,o i J  Lutzego w jeżyku niem ieck im  4 zlr.
w. Tożsamo dzieło spolszczone przez dr. Kaczki wisk'Śgo .  5 _
3. C e l t a r z  d o m o w i  Podwysockiego f  5

W e t o r y n a r j i  Dłużniewskiego, nowe popraw ne wydanie 2 ” 10812—?

P A R F U S I K R I E  O R I Z A .
Wynalazek L. LEGRAND fabrykanta perfum, uprzywilejowanego dostawcy dworów

fraucuzkiego i włoskiego,
w  Ps.ryżu, ulica S t.  H onore , B r .  207 .

W szystkie poniżej wymienione wytwory toaletowe specjalnie przygotowane z 
nadzwyczajną biegłością i starannością, tak iż stanowią doskonałość w tego rodzaju 
wyrobach jako rezultat nauki połączonej ze sztuką.

MEDAL Z WYSTAWY-  P D WS Z E C H N E J
Creme Oriza

t l e  l Y l n o n  d e  L e n e l o s .
Ten nieporównany śroaek nadaje po­

łysk , świeżość i piękność twarzy, zapo­
biega zmarszczkom, spędza takowe i u- 
trzymuje młodociauną twarz do późnej 
starości.

Ess-Oriza i Oriza Lys.
Nowe perfum y skoncentrowane, ba r­

dzo w modzie do chustek do nosa.

Oriza-Laote.
N a d a je  skórze białość, spędza z m a r ­

szczki i piegi.

i o k u .
O r i z a  i P o w d c r

F l e u r s  de r i z  de la  C a r o l in e .
N adaje świeżość, białość i piękność 

skórze. Użycie tego środka po O rem e- 
O riza  spędza i leczy czerwoność i irry- 
tac je  skóry.

Towarzystwo lekarzy poświęcających 
się badaniom hygenieznym  wytworów to­
aletowych uznało w swym raporcie ten 
proszek za najczystszy i lepiej przygoto­
wany od wszelkich innych.

& » v o n - O r f z n .
Wydające pianę obfitą i przyjemnej 

woni. Mydło to delikatne i przyjemnej 
bardzo woni, jest niezbędne ,do zachowa­
nia i udelikatnienia skóry.

i
i
,jj:
t ‘S
3*m

'jjr

i
3 ^

L M m i l W E T A L E  et L1 I Z A L I E M M D E
doktora James Smithson.

Powraca w jednej chwili włosom ich kolor naturalny: brunet, blond czy szatyn. Dwa 
te ostatnie środki bardzo łatwe do użycia, są bynajmniej nieszkodliwe. (Do flako­

nów dołączony jest sposób użycia.) 1032 10-12

Eau Tonique (łuinine Legrand i Pommade au Baume de Tannin
Ś r o d k i  przygotowane według recept dra CHOMEL, używają się do czyszczenia 
z łupieży, dla wzmocnienia, zapobieżenia w ypadania i porogłowy z łupieży, dla wzmocnienia, zapobieżenia wypalania i porostu włosów.
Dostać można we Lwowie u p. Mikolasza ; w Brodach a p. Rnllaba; w Kra­

kowie u p. Trauczyńskiego; w Folticzanaeh (w Mołdawii) u p Ch. Worel

m
U czn iow ie  szkoły  agronomicznej

w Liebwerd!
U m yśln ie na ten  cel założony kom itet 

zam yśla wydać księgę adresową wszystkie li 
ukończonych słuchaczów agronom icznej szko­
ły  w L iebw erd — T etchin , w dniu 201e+uiej 
rocznicy trw ania tego , specjalnie gospodar­
stwu pośw ięconego zakładu.

Uroczysty obchód t. j. rocznicy ma się! 
odbyć dnia 15. Maja b. r w gospodarskim  
klubie w Pradze (H otel P latteis.) |

Upraszając zatem  w im ienin kom itetu  
w szystkich  byłych w ychow ańców szkoły  
Liebw erd o najrychlejsze przesłanie w iado­
mości o obecnym swym  służbowym  stopniu , 
o m iejscu swego pobytu i roku bytności swej 
w Liebwerd na ręce niżej podpisanego , — 
mam zaszczyt w  im ieniu  kom itetu prosić 
wszystkich byłych wychowańców szkoły w 
Liebwerd na dzień 15. Maja na walne zgro- 
m aozenie do klubu gospodarskiego w P radzć.

A dolf Bohdalek.
P e łn om ocn ik  kom itetu  nu u roczysto ść  zebranego

1868 (2—2) w PriuL0 — Grube \r . 7.

Uhoroby dzieci

SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
■ PP. GB1MAULT e t Cif A p te k a r z y  w  PARYŻUl

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
TRANU WIELORYBIEGO 1

Tran rybi winien sv, e własności lerzebne 
obecności jodu, kjóry się w mm znajduje; na 
nieszczęście w iele osób nio może /.nosić tri nu 
wielorybiego; Syrop chrzanowy z jodem nic 
ma tych niedogodności i za.-tępujo wyborrie 
tran rybi Rzeżucha która wchodzi w sklaa je ­
go, zabiera jod w stanie  naturalnym, który zo­
staje w połączenia z sokiem wyłącznie Itrów 
przeczyszczającym i siarc-ianym , z roślin 
antiskorbutyeznych, jaU c h rza n  i ma-cLcw.

Przepisywany on j “it przez wszystkich Ir 
karzy paryzkich, kiedy i-Izie o w yleczenie: 
l y m fa ty z m n , sk ro fu łó w , k r z y w ie n ia  się  k o ś ­
c i p a ' zorzowej, b la d a czk i, ro zm i^k to śc i c ia ła , 
n a b rzm ien ia  g ru czo łó w  i  s tru p ó w  na  głowic', 
i  obliczu , ta k  częstych  u  d z ie c i m ło d y c h  a 
znanych powszechnie pod nazwiskiem zoł ó ' , i  
Nb oceniony jest w  p ie rw szy c h  p o c zą tka c h  su -' 
chot, p o b u .z a  a p e ty t ,  u ła tw ia  tra w ie n ie  i ; 
skutkuje tak dobizo na dzieciach, ja na oso­
bach dorosłych.

Dostać można we Lwowie w aptekach pji ; 
P. M ikobsza; Bcrlinera i Ruekera ; w Krako­
w ie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka: 
w Brodach w aptece p. Kullak i u p. F ranzos; 
w Rzeszowie W aptece p. Schaittera; w Wied­
nia w składach materjałów aptecznych pp. • 
R«ahe i Rflder. 1030 15 —18

m

Wj

i8i2 A | r o n ! o m  3-10
kaw aler , 22 la t mający, teoretycznie i p ra k ­
tycznie w ykształcony, ukończony Alteuburczyk  
z najlepszem i św iadectw am i poszukuje posady 

jako wyższy officialista w G alicji. 
Bliższa wiadom ość pod Adressę 

A . f f l o r a n e t z  w  T a r n o p o i n .

1 P l r n n n m  teoretycznie i praktyc/.nic w y - 
i Ł M I I I U I I I  kstałcony igo.-ipodarz postępowy  
Iz dobremi św iadectw am i, przynajmniej lat 3 c j  
j na jednein miejscu, z n a jd z ie  u m ieszc zen ie  w 

w Kowalówec, poczta Monasterżysk .. 180 I 2 -  4

mm KARLSBAD
Najśv. ieżs7.n go na peł n*ar. hij

naturalna W 00A  Karlsbadzka
1866 2— ? i w y r o b y  z niej ja k :

*»ól •  piî yiki i erydlo.
w ła ś n ie  nadeszły

dLo głównego SK ŁAD U
Ii \ HOIjA S C I !  U H U T A  we Lwowie.

W skutek polecenia jednego z moich przyjaciół ażywam

A nierpow $ Woię do ust
przeciw skorbutowi i  cierpieniom reumatycznym ust, trapiony i  od bolu po  
psutych zębów. Używałem różnych środków , jednakowoż bez skutku. Woda 
Anaterynowa wyleczyła mię zupełnie, wzmocniła m i mięśnie to ustach i u-

śmierzyfa ból zębów.
Prryjcmnio mi jest wyrazić panu dentyście Dr. Popp mojo najwyższo u.-.nanie , 

publiczno podziękowania. 1144 2— 3
W iedeń. Fr Freiherr v. Brandenstein.

N U  X* A  n  ¥
We Lwowie: apteka dr. Tytusa Z-irtyckiego, apt. pp. I'. Mikolasza , A . Berlineru, 

Eboribergera, i Zygmuuta Ruekera, handel p. Kleina wdowy, Jakóha Pipesa i p. Boni­
facego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintn h, E. Stoekinar apt, i J. Bartl 

N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz w Czerniewcuch.
W  B e łz ie  p. Ilrymak, w  B ia łe j  p. Józ Knaus, w  B ie ls k u  p. Szanko apt. w B ó b rce  p. 
Czarnik apt., w  B o ch n i  p. Niedzielski i Kon»t, Solik, w  B ro d a c h  p. Fr. Gomulinski apt., 
to B rze za n a ch  p. Żnnnkuwski apt. i p. B. Fadcnhecht, w  B u c za c zu  p. Kercel, w  C h rza ­
now ie  p Sporysz apt., w  C zern io w ca ch  p. Alth syn apt., i Ig . Schnireh p. Różański i 
p. Rintzinger, w  D o b ro m ilu  p. Grotowski «pt.. w  D o lin a  p. J. Pratinfellder apt.. w  
D ro h o b yc zu  Dp. Kleczkowski i Roseobeim apt., to D y n o w ie  p. M Koniecki, w  F r y s z ta ­
k u  p. N Lów, w  G ryb o w ie  p Muszyński, w  J a w o ro w ie  p. Lachowicz <apt„ w  J a r o ­
s ła w iu  p. Bogusz apt., w J a z ło w c u  p. J. E. Wilczek apt., to K im p o lu n g u  B. Somm- r, 
w  K o ło m y i  p. Różański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w  K ro śn ie  Krysztoforski, w  
K r y n ic y  n. >1. Nitry bitt apt., w  L u to w isk a c h  p. M. Koniecki, w L ip n ik n  p .  Sommrrfeld, 
apt., w  M a n u s te rzy sk a ch  p. Lipsehfitz, w N o w y m  T a rg u  p. S. Laur, w  N o w y m  S ą c zu  
p. K sterk ewiczowa wdowa i Ig. Garan; w P o lsk ie j O stra w ie  p. C. Weber apt., w  P r z e ­
m y ś la  p (11j 1ecz<n i Syn, p. Kozłowski i p, MachaLki, w  P rze w o rsku  p. Janiszewski 
apt., w R a d o w c a c h  ji. B. Teiel.man i p, F. Zink a f t. w  R a w ie  p. Jan Di dl apt., to 
R o zw a d o w ie  p. Marecki, w R zeszo w ie  B. J. Sehaiter i Syn, to S a m b o rze  p. Kricgsei.- en 
apt., p. Riedl apt., p. A. Kramer i p. Rnsenheim, w  S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p. 
K. Bar h, w  Serecie  p. I. Sommer i J. Dempniak, w  S ta n is ła w o w ie  p. F. Stecher apt., 
p. A Bail, apt., p. C. Kopacz, w S t r y ju  p. B. Koraberger apt.. i ]>. J. D. Musscnblatt, 
w Suczaw ie. p. E. B itezat apt., w T u rn o p o lu  p. A. Moraw otz, p. W. Stachiewicz, i p. 
L. Klai .mn, w T a rn o w ie  p. W. T A. W ielogórski i H. Koy. w  T u rce  p. A. Czyrniański, 
u; W adoio icach  p. Folt n w  Z a le szc zy k a ch  p. KodWfbski,!?: Z łtł& m p ie  p. t). Fadenehecbt, 
w Ż ó łk w i  p. Krzyżanowski. I f j  P n n P  prakt. dentysta i w łaściciel jirzywileju

” * »"■ r U U I J a  w Wic.i in, Statlt. Boga rgasso.
'aiKłsŁi:------ ----  -------------- --------------------------

A n g l o - a a s t r j a c b i  B a n k
■ ■  i i  •

Szóste  zw yczajne walne zgroinaćzenie A^ćjonarjuszów Ani^lo-Ausfi jackio^o Banku odbędzie się

we wtorek dnia maja 1870
w W iedniu  w sali wiedeńskiej akademii handlowej, (S tad t ,  Akademiestrasse, Nr. 1 2 )  wieczo­

rem o godzinie 7mej.

Przedmioty obrad m łłaNlepujące:
1* Roczne sprawozdanie jeneralnej R ad y .
2. Sprawozdanie cenzorów z zamknięcia rachunków za r. t 8 6 9  i powzięcia eo do tychże uchwały*
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1369 .
i .  W y b ó r  sześciu dyrektorów i ich zastępców £art. 26. i 30. s ta tutóo) .
5. Powiększenie  kapitału T o w a r z y s tw a
6. Ziiiiiana statutów.

I poważnionych do g łosow ani  panów akcjonarjuszów, którzy w tent zgi  omadzenii1 
udział brać zamierzają, uprasza się niniejszem, ażeby swoje kwity iuterymalńe (IMoYisional" 
>rhares) w  myśl art, 48. i 52. statutów z łoży l i  w W iedniu  w Anglo-austrjackim Banku, we  
L w ow ie  w  filii Aunglo-ausfrjackie^o Banku, począwszy od 1. maja najdalej do 17. maja. 

W ied eń  dnia 24. kwietnia 1870,
1908 1— 1 Radu jeneralna Auglo-Anstrjarkieoo Banku.
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